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O rg a n  c en tra ln y  p o ls k ie j p arty i s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j
W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o  godzinie 6 wieczór, a nadto w  poniedziałki

i dni pośw iąteczne o  godz. 10 rano.

Dział inseratowy: ułioa Poselska I Ł  

O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoezpaltowogi 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy n a  
20 halerzy, następny po łO haL — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 48 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i Ł d.) przyjmuje się xa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miep- 

seowych prenumeratorów.

Reklamacjo otwarto są wolno od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwn 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Potrzeba pospiechu.
Od 28 m arca  b. r. obraduje kom isya dla 

reform y wyborczej. W  tych siedm iu m iesią­
cach  odbyła 53 posiedzeń i doszła do tego, 
że m a jeszcze zadecydow ać tylko o dwóch 
paragrafach  projektu  ustawy. Od roku zaś z 
górą spraw a reform y wyborczej zajm uje 
aktualnie parlam ent, bo nagłe wnioski w tej 
spraw ie zostały  postaw ione i przedyskutow a­
ne dnia 5 i 6  października 1905.

D ecydujące zm iany ujęto w trzy lub cztery 
paragrafy, tak, że m ożna tu  śm iało mówić o 
najgruntow niejszej debacie, jak ą  kiedykol­
wiek ja k a  kom isya praw odaw czego c iała  prze­
prow adzała!

A rgum enty za i przeciw  przytaczano już  
po tysiąc razy i nikt nie m oże się uskarżać 
n a  to, że go »zaskoczono«. W  tym  czasie 
upadły dw a m inisterstw a, a  ostatnie utw o­
rzyło się w ten sposób, że sam i reprezen­
tanci klubów parlam entarnych  zostali m ini­
s tram i i w raz z klubam i wzięli na  siebie od­
powiedzialność za losy reform y wyborczej.

Kluby i partye rządzące pow ykraw yw ały 
też dla swoich ludzi, często dla jednostek, 
o k r ę g i  w y b o r c z e ,  k tóre nie liczą się 
w cale z k lasą  p racu jącą  i m a ją  na  celu ogra­
niczenie liczby m andatów  ludowych do n a j­
szczuplej szych granic.

I  po tem  wszystkiem, po tylu naradach, po 
tak  niesłychanych ustępstw ach dla partyj rzą­
dzących jeszcze m arnuje  się dzień po dniu i 
w kom isyi i w parlam encie, nie bacząc na 
to, że czas upływ a i że reform a wyborcza 
nie je s t tylko rzeczą obchodzącą parlam ent, 
ale przedew szystkiem  piekącą spraw ą, pod­
staw ow ą reform ą, k o n i e c z n ą  d l a  m i l i o ­
n ó w  l u d u ,  o którego p raw a przecież chodzi!

Dlatego konieczną rzeczą je s t przypom nieć 
kłótliw ym  panom  posłom  i zajadłym  par- 
tyom, ażeby nie doprow adzały swojej w ła ­
snej kom prom itacyi do ostateczności. Nigdy 
nie szacowaliśm y wysoko taktu  i poczucia 
godności austryackiego parlam entu  kuryalne- 
go, ale nie widzimy potrzeby, żeby ostatnie 
jego chwile były otoczone w prost pośm iew i­
skiem  i oburzeniem  m as ludowych.

K om isya dla reform y wyborczej może i 
pow inna ukończyć wreszcie swoje prace; 
w tydzień potem  m oże i powinno się już  za­
cząć d r u g i e  c z y t a n i e  ustaw  wyborczych. 
Gdyby naw et gadatliwość i obłudną dem ago­
gię party j i jednostek najdalej posunięto, to 
jednak  dłużej niż trzy tygodnie nie potrzeba 
n a  przedyskutow anie projektu  w drugiem  czy­
taniu. W  ten sposób pod koniec listopada, a  
więc p r z e d  d e l e g a c j a m i  pow inna re ­
form a w yborcza przejść przez Izbę posłów 
i znaleźć się w Izbie panów. Nie potrzebaby 
zatem  wcale przedłużania peryodu praw o­
dawczego, który kończy się dopiero w sty­

czniu, nie danoby wreszcie m ożności do nie­
skończonych targów i handlów  o praw o lu­
dowe, przy czem najlepiej wychodzą reakeyo- 
niści, k tórzy chcą spieniężyć swoje dawne 
przywileje tak, ja k  obszarnicy galicyjscy spie­
niężali propinacyę.

Czas wreszcie skończyć!

Protest przeciw szwindlowi 
autonomicznemu.

Lwów, 15 października.
Celem pro testu  przeciw  perfidnej rezolucyi 

konwentyklu wszechpolskiego na  Strzelnicy i 
rćw nobrzm iącej uchw ale R ady miejskiej od­
było się w poniedziałek wieczorem  w sali 
m etalow ców  w pasażu M ikolascha zgrom a­
dzenie ludowe, którego przebieg był wspa­
n ia łą  m anifestacyą ludności lwowskiej. Na 
długo przed naznaczonym  term inem  zapeł­
n iła  się szczelnie sala, a  wciąż napływ ały 
nowe m asy robotników, k tóre nie m ogąc wejść 
do środka, ustaw iły się na  dole w pasażu. 
W krótce cały pasaż zaczernił się m asą  ludz­
ką, a  referenci, ustaw ieni obok okien, prze­
m aw iali równocześnie do dwóch zgrom adzeń. 
Cały pasaż huczał co chwila od oklasków i 
okrzyków. Przebieg zgrom adzenia był nastę ­
pujący:

Tow. C z a k i  przedstaw ił w zagajeniu cel 
zgrom adzenia i w ezw ał zebranych do wyboru 
prezydyum . W ybrano  przew odniczącym  tow. 
L i s i e w i c z a ,  zastępcą tow. D i a m a n d a .

Pierw szy referat wygłosił radny m iejski 
tow. H u d e c. N a wstępie wyliczył m ów ca 
szereg zam achów  na  reform ę wyborczą, u rzą­
dzonych przez koalicyę wrogów ludu, którzy 
w ysilają cały swój spryt huncwocki, aby o- 
kraść  lud z praw . Koło polskie, a  zw łaszcza 
wszechpolacy nie wahali się łączyć z wszech- 
niem cam i, czcicielam i hakatystów  pruskich, 
aby wyodrębnić Galicy ę od konstytucyi. Po­
tem  usiłowano założyć m inę za pom ocą plu- 
ralnego głosowania. Kiedy te i inne sztuczki 
nie udały się, wymyślono autonom ię, jako  ta ­
ran  przeciw reform ie wyborczej. Na konwen­
tyklu na  Strzelnicy uchwalono, aby p r z e d  
reform ą wyborczą załatw iono autonom ię. Re- 
zołucyę konwentyklu zdołali wszechpolacy 
przeszw arcow ać do R ady miejskiej, aby módz 
się pow ołać na  opinię całego m iasta. Rezo­
lucyę osłodzono przez dalsze ustępy, które 
s to ją  w sprzeczności z pierw szą częścią. —  
W  ten sposób pow stała rzecz m onstrualna i 
śmieszna. Z jednej strony żąda się autonom ii 
przed reform ą, a  więc obala się reform ę wy­
borczą, z drugiej zaś, jednym  tchem, żąda 
się reform y wyborczej. Jest to albo naiwność, 
albo perfidya. Autorowie rezolucyi, potępiając 
wrogów reform y wyborczej, potępiają s i e ­

b i e  s a m y c h .  Lwowska R ada  m iejska nie 
m a p raw a potępiać wrogów reform y w ybor­
czej, gdyż sam a do nich należy. Dnia 12 sty­
cznia 1905 r. uchw aliła R ada m iejska we­
zw ać prezydyum , aby do 6  m iesięcy przed­
łożyło projekt reformy wyborczej do Rady 
gminnej. Od tego czasu m inęło trzy razy po 
6  miesięcy, a o reformie, m im o urgensów 
tow. Iludeca, nic nie słychać.

Musimy z całą  stanow czością stwierdzić, 
że r e z o l u c y a  R a d y  m i e j s k i e j  n i e  
j e s t  o p i n i ą  l u d n o ś c i  l w o w s k i e j .  Ze 
sprzecznych części rezolucyi tylko pierw sza 
część, m ów iąca o autonom ii, je s t szczerą; 
dalsze są tylko m ydleniem  oczu. Po dzisiej­
szym  składzie sejm u nie m ożem y się spodzie­
w ać dem okratycznej reform y wyborczej.

I  m y jesteśm y synam i tego kraju , i my 
jesteśm y za  tem, aby każdy naród  sam  się 
rządził. Nie może to jednak  nastąpić przed 
uchw aleniem  powszechnego i równego praw a 
wyborczego do sejm u i parlam entu. (Burzli­
we oklaski). W  październiku roku zeszłego 
był Lwów świadkiem  olbrzymiej m anifestacyi 
o sejm ow ą reform ę wyborczą. A sejm  m im o 
to nie uchw alił naw et piątej kuryi! D z i ś  
n i e  c h c ą  g o  w c a l e  z w o ł y w a ć ,  a b y  
n i e  m u s i a ł  u c h w a l i ć  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .

Najpierw  reform a wyborcza, a  potem  bę­
dziemy mówili o autonom ii. K t o  i n a c z e j  
s t a w i a  s p r a w ę ,  t e n  j e s t  w r o g i e m  
r e f o r m y  w y b o r c z e j .  P rotestujem y prze­
ciw bałam uceniu opinii! Tow. Hudec staw ia 
wkońcu następującą r e z o l u c y ę :

Zgromadzenie publiczne, odbyte w dniu 15 
października 1906 roku we Lwowie protestuje 
przeciwko tej części rezolucyi, uchwalonej na po­
siedzeniu Rady miasta Lwowa dnia 10 paździer­
nik? 1906 r., w której wyrażono ż ą d a n i e  
k a t e g o r y c z n e ,  aby przed załatwieniem w 
Radzie państwa r e f o r m y  w y b o r c z e j  na­
daną została Galicyi w drodze ustawodawczej 
autonomia, obejmująca conajmniej sprawy języ­
ka urzędowego i organizacyi władz krajowych, 
sprawy szkolnictwa i gospodarcze, sprawy finan­
sów krajowych, oraz odpowiedzialność rządu 
krajowego przed sejmem; bo w żądaniu zała­
twienia tych spraw przed reformą wyborczą do 
parlamentu mieści się niebezpieczeństwo dla tej 
reformy.

Zgromadzenie wyraża gorącą sympatyę dla 
rozszerzenia autonomii krajowej w najszerszych 
granicach i uznaje jej ważność dla interesów 
narodowych i ekonomicznych ludności w kraju —  
ale tylko wówczas, gdy cała ludność będzie 
miała możność wybierania posłów na sejm k ra­
jowy z p o w s z e c h n y c h ,  r ó w n y c h ,  b e z ­
p o ś r e d n i c h  i t a j n y c h  w y b o r ó w .  Roz­
szerzenie zaś kompetencyi sejmu przy dzisiejszej 
ordynacyi wyborczej sejmowej i przeniesienie wa­
żnych spraw z centralnego parlamentu, wybrać 
się mającego na podstawie powszechnego, rów­

nego, bezpośredniego i tajnego głosowania, do 
sejmu, uważa zgromadzenie za dalszy zamach 
na prawa ludności.

Zgromadzenie uważa potępienie przez Radę 
miasta Lwowa zabiegów obliczonych na obalenie 
reformy wyborczej i wyrażenie przez nią konie­
czności, aby sejm krajowy na najbliższej sesyi 
uchwalił na demokratycznych zasadach opartą re ­
formę ordynacji wyborczej sejmowej — wobec 
żądania, zawartego w pierwszej części rezolucyi, 
za obłudne i nieszczere, a wreszcie odmawia 
Radzie miasta Lwowa, która pomimo swoich kil­
kakrotnych uchwał nie przeprowadziła, a nawet 
nie rozpoczęła prac nad zmianą w „duchu de­
mokratycznym" ordynacyi wyborczej miejskiej — 
prawa do wzywania kogokolwiek, aby zamierzo­
nej reformy wyborczej nie obalał, lub u siebie 
reformę ordynacyi wyborczej przeprowadził.

Zgromadzenie wyraża pewność, że mimo wszel­
kich machinaeyj wrogów reformy wyborczej, r e ­
forma ta  przeprowadzoną być musi i że nastę­
pny parlament wybrany będzie przez powsze­
chne, równe, bezpośrednie i tajne głosowanie.

N astępny m ówca, tow. D i a m a n d ,  chło- 
szcze bezlitośnie oszustów autonom icznych, 
którzy używ ają dlatego obcego słow a »auto­
nom ia*, aby nie odkryw ać swej reakcyjności. 
A utonom ia znaczy po polsku s a m o r z ą d ,  
to znaczy, że lud m a się sam  rządzić. Kto 
jednak  dziś rządz i?  Dzieduszycki, Potocki. 
A braham owicz. Oni rządzą, a  nie lud. G łą- 
biński, który chce wyodrębnić lud od p raw  
politycznych, m a  czelność mówić, że je s t au- 
tonom istą! R ów noupraw nienie polityczne lu­
du, oto praw dziw y sam orząd, ale takiego sa­
m orządu nie chcą dzisiejsi autonom iści. Au­
tonom ia tych panów  jest niczem  innem, tylko 
sztuczką do zw alenia reform y wyborczej. 
B iada im  jednak, gdyby im  się udało unice­
stw ić reform ę wyborczą. Lud czuwa! F a l a  
g n i e w u  l u d o w e g o  z a l a ł a b y  w ó w ­
c z a s  k r a j  o d  g r a n i c y  d o  g r a n i c y !  
(Burzliwe oklaski.) W rogam i porządku, prze­
w rotow cam i są ci, k tórzy dążą dziś do oba­
lenia reformy. Panow ie »autonom iści«, wi­
dząc, że reform a w yborcza postępuje, chcą 
wynieść, co się tylko da, z parlam entu  do 
sejm u. Niech robotnicy siedzą w parlam en­
cie, ale m y — tak  m ów ią oni —  wszystko 
z parlam entu  zabierzem y: szkolnictwo, sp ra­
wy gospodarcze, podatkowe. Ośmiogodzinny 
dzień pracy je s t również spraw ą gospodar­
czą; czy je s t który robotnik, coby powierzył 
załatw ienie tej spraw y Abraham ow iczow i lub 
D zieduszyckiem u? Czy je s t tajem nicą, w jak i 
sposób rozłoży A braham ow icz podatk i?  Sa­
m orząd Abraham ow iczów  i Głąbińskich je s t 
oszustwem. Naprzód m usi przyjść rów ne pra­
wo wyborcze, a  potem  będziemy załatw iali 
wszystkie spraw y u siebie w domu!

Postępow i dem okraci w Radzie miejskiej 
poszli tym  razem  na  lep Głąbińskiemu. Oni 
nie widzą dalej, jak  na dziesięć kroków. Gło-

LEONIDAS ANDRE JE  W.

G u b e r n a to r .
u  - — —

—  A-a-a-oj 1 — krzyczał, przebiegając ulicę.
Zebrała się gromadka kobiet i poczęły wyć

nad nią, jak psy przejęte tęsknotą i zgrozą. 
A ona, odpychając wyciągnięte ku niej ręce, 
w coraz szybszem tempie kręciła się w kółko na 
przestrzeni trzech arszynów, zdyszana, niezrozu­
miale coś mrucząca. Gwałtownym, prędkim ru­
chem rozerwała na sobie suknię i obnażyła górną 
część tułowia, suchą, żółtą, z obwisłemi piersia­
mi. I  zawyła strasznym, przeciągłym głosem, po­
wtarzając i bez końca rozciągając słowa:

—  Nie mo-o-o-gę-ę. Du-u-szy-y-y-czki mo-o-je, 
nie mo-o o-gę-ę.

Wybiegła na ulicę i wszystkie za nią. Wtedy 
na ehwilę cała Kanatna ulica rozbrzmiała wyciem 
bab i jnż nie można było rozróżnić, która wa- 
ryatka, a która nie. Wycie to ustało dopiero 
wtedy, gdy snbjekci z fabrycznego sklepu po­
chwycili waryatkę, postronkami związali jej ręce 
i nogi i wylali na nią parę wiader wody. Leżała 
teraz na drodze w świeżej kałuży rozlanej wody, 
mocno gołemi piersiami do ziemi przyparta, z wy­
ciągniętymi kułakami skrępowanych i zsiniałych 
lak . Twarz na bok odwróciła i patrzała dziko, 
nie mrugająe, siwawe, mokre włosy oblepiały jej 
głowę, przez co wydawała się maleńką; od czasu 
do czasn drgała.

Mąż przybiegł z fabryki wystraszony, nie zdą­
żywszy obmyć zakopconej twarzy. Blnza jego 
także była zakopcona i błyszcząca od smarów,

oparzony palee lewej ręki miał obwiązany tłu­
stym, brudnym gałgankiem.

—  Nastka! — rzekł chmurnie i surowo, na­
chylając się nad nią. — Co ci to ? Co takiego ?

Milczała, wzdrygała się i patrzała dziko, bez 
mrugnięcia. Mąż spojrzał na jej sino-czerwone 
ręce, nielitościwie skrępowane postronkiem i roz 
wiązał je, palcem dotknął żółtego, gołego ra ­
mienia.

Tymczasem podjechał dorożką rewirowy. Gdy 
tłum rozchodził się, dwoje z tłumu nie poszło 
ku fabryce, jak wszyscy, nie zostali również na 
Kanatnej, lecz wolno udali się kn miastu. Szli 
zadumani, równym krokiem, a na końcu Kanatnej 
rozstali się.

— Co za zdarzenie! — rzekł jeden. — Zaj­
dziesz do mnie?

—  Nie —  odrzekł drngi lakonicznie i odszedł.
Był to człowiek o ogorzałej, młodzieńczej szyi,

z pod czapki jego wymykały się bujne, jasne kę- 
dziory włosów.

VI.
W  domu gubernatora dowiedziano się o posta­

nowionej śmierci jego, nie wcześniej i nie później 
jak gdzieindziej i odnoszono się do niej z dziwną 
obojętnością. Jak  gdyby obecność żywego, zdro­
wego, silnego człowieka stała na przeszkodzie 
W  zrozumieniu, co takiego śmierć —  jego śmierć. 
Wydawała się ona czemś w rodzaju chwilowego 
odjazdu.

W połowie sierpnia, na nalegania policmajstra, 
który zdołał przekonać Maryę Piotrównę, że żyć 
na daczy staje się niebezpiecznem, przeniosła się 
rodzina gubernatora do miasta i życie popłynęło 
zwykłym, od lat nie zmieniającym się trybem.

Urzędnik Kozlow, sam nie lubiący nieporządku

i brudu rządowego mieszkania gubernatora, pra­
wie samowolnie zarządził wyklejenie nowemi ta ­
petami salonu i bawialni, oraz wybielenie sufitu, 
nadto obstalował nowe dekadenckie meble z zie­
lonego dęba. W ogóle przyswoił był on sobie prawa 
domowego dyktatora i wszyscy byli z tego zado­
woleni — i służba odczuwająca jakieś ożywienie 
i sama Marya Piotrówna, nienawidząca gospodar­
stwa i porządków domowych. Mimo obszaru swego, 
dom gubernatora był bardzo niewygodny: komórki 
i łazienka były oniemal tuż obok salonu, a je­
dzenie z kuchni lokaje nosić musieli przez oszklo­
ny, zimny korytarz, koło okien stołowego pokoju 
i często widać było^jak kłócą się i sztnrkają ło­
kciami. Wszystko to chciał Kozłow przerobić, 
ale okazało się, że trzeba to do przyszłego lata 
odłożyć.

— Zadowolniony będzie — powtarzał, mając 
na myśli gubernatora, ale nie wiadomo dlaczego 
przedstawiał sobie nie Piotra Ilicza, lecz kogoś 
innego; jednak w zapale reformatorskim sam nie 
zauważył tego.

Jak  i dawniej, około Piotra Ilicza koncentro­
wało się całe życie domu i słowa: „jego eksce- 
lencya rozkazał, jego ekseeleneya życzy sobie, 
jego ekseeleneya będzie się gniewać", nie scho­
dziły z ust, ale gdyby na jego miejsce podstawić 
bałwana, odzianego w mundur gubernatorski i 
kazać mu kilka słów przemówić, nikt nie zau­
ważyłby zamiany; taką czczą formą, pozbawioną 
wszelkiej treści, wiało od gubernatora. Kiedy 
istotnie gniewał się i krzyczał na kogo, a ktoś 
lękał się, zdawało się, że to wszystko tak umyśl­
nie —  i krzyki i przestrach, a rzeczywiście nic 
takiego niema. I  gdyby w tym czasie nawet za­
bił kogo, to i to zabicie nie wydałoby się isto-

tnem. Jeszcze żywy dla siebie, był już martwym 
dla wszystkich i wszyscy niedbale zajmowali się 
nieboszczykiem, czując chłód i pustkę, a nie ro­
zumiejąc, co to znaczy. Myśl z dnia na dzień 
zabijała człowieka. Czerpiąc siłę swą w swej j o- 
wszechności, stawała się ona potężniejszą niż ma­
szyny, działa, proch; pozbawiała człowieka woli, 
niweczyła nawet instynkt samozachowawczy, oczy­
szczała ona około niego swobodna przestrzeń dla 
ciosu, jak w lesie oczyszczają przestrzeń dla ma­
jącego się zrąbać drzewa. Myśl ubijała go.

Wszechwładna, ona wywoływała z ciemneści 
tych, co cios zadać mieii, stwarzała ich, jak 
twórca. I  niespostrzeżenie dla samych siebie ln 
dzie usuwali się od osądzonego, pozbawiając go 
tej niewidzialnej a wielkiej obrony, jaką dla życia 
jednostki stanowi życie drugich ludzi.

Po pierwszym anonimowym liście, w którym 
gubernatora nazwano „zabójcą dzieci", minęło 
kilka dni bez listów, a potem, jak gdyby za mil­
czącą umową, posypały się listy jak z rozerwa­
nego worka pocztowego i co rano na biurku gu­
bernatora rosła góra kopert. Jak  z poezwarki 
wyłania się motyl, tak ta zabójcza, wszechwła­
dna myśl, dotąd słyszana tylko po głuchem serca 
biciu, niepowstrzymanie wyrywała się nazewnątrz 
i poczynała żyć swojem odrębnem, samodzielnem 
życiem.

W różnych krańcach miasta, z różnych skrzy­
nek pocztowych, różni ludzie wybierali rozpró­
szone listy, zagrzebane w kupie drugich listów 
i składali je w paczkę, którą jeden człowiek przy­
nosił temu, kto był jedynym ich celem.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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sując za rezoluoyą Głąbińskiego, sam i rzu­
cają  kam ień n a  drogę reform ie wyborczej. 
Gdyby rezolucya R ady miejskiej urzeczywi­
stn iła  się nie byłoby reform y wyborczej! W y­
gląda to tak, ja k  gdyby ktoś zerw ał szyny, 
a  potem  zapew niał, że nie należy przeszka­
dzać jeździe pociągu. Nie idzie o to, ja k  po­
stępow i dem okraci po jm ują rezolucyę, lecz 
o to, ja k  ją  wyzyska Koło polskie. A nie ule­
ga kwestyi, że konserw atyści i wszechpolacy 
w yzyskają ją  w swoim interesie, na w zór zło­
dzieja, który popełniwszy kradzież, w oła pier­
wszy: łapaj złodzieja! My znam y się na  tych 
złodziejskich sztuczkach i wyciągam y oszu­
stów  za ucho na  św iatło dzienne.

Mówca ostrzega konserw atystów  i ich loka­
jów  wszechpolskich, aby nie doprow adzali 
robotników  do ostateczności. Gdyby wrogom 
ludu udało  się zwalić reform ę, urządzim y de- 
m onstracyę, że im  się raz  na  zawsze odechce 
robienia intryg. W tedy pow tórzy się dzień 
strejku m asow ego; nie dzień, lecz tygodnie 
całe będziemy strejkow ać. Kto, ja k  wy, tow a­
rzysze, poniósł tyle ofiar w walce o swe p ra­
wa, poniesie i tę  osta tn ią , najw iększą ofiarę! 
Albo parlam ent reform ę uchwali, albo m y go 
do tego zmusimy! (Długotrwałe, frenetyczne 
oklaski na  sali i w pasażu.)

Tow. L i s i e w i c z poddał pod głosowanie 
rezolucyę, a  po przyjęciu jednogłośnem , za­
m knął zgrom adzenie okrzykiem  n a  cześć po­
wszechnego, równego praw a wyborczego i so- 
cyałnej dem okracyi.

Zgrom adzeni rozeszli się spokojnie do do­
mów. W  pasażu wybito, tradycyjnym  zwycza­
jem , szyby w kiosku » Słow a polskiego«, m i­
m o obecności policyantów. W idocznie połi- 
cyanci zostali rów nież przekupieni sum ą
1 0 .0 0 0  koron.

Wykrycie wielkiej organizaeyi 
bandytów w Warszawie.

Od kilku miesięcy W arszawa była formalnie 
łupiona przez bandy, rabujące w każdej porze 
dnia i na najruchliwszych ulicach, wpadające do 
sklepów, fabryk i mieszkań, drwiące ze wszel­
kich straży i samoobron i nie cofające się w 
swoich operacyach przed najpotworniejszemi mor­
derstwami. Charakter popełnianych rozbojów, ich 
planowość i sprawność wykonania pouczały, iż 
działają tu nie jakieś lnźae watahy, lecz zorga­
nizowane i wyćwiczone bandy, mające swoją roz­
gałęzioną organizacyę wywiadowczą, obmyślający 
plany sztab kierowniczy i wymusztrowanyeh a na 
wszystko gotowych wykonawców.

Niezbyt dawno przy ulicy Hożej pod Nr. 35 
aresztowano bandytę .Józefa Makowskiego, który 
został przez sąd połowy skazany na śmierć i 
stracony. Przed śmiercią atoli wyznał szczerze 
wszystko, co wiedział o swoich „kolegach1*, a 
że brał ndziaJ prawie we wszystkich „opera­
cyach “ bandy, więc wiedział bardzo dużo.

Wobec zeznań Makowskiego, odsłaniających 
całą machinę bandycką, ujęci za jego wskazów­
kami inni członkowie bandy zeznają jeden po 
drugim wszystkie szczegóły swojej działalności, 
która w świetle tych zwierzeń przedstawia się, 
jak następuje:

Przed kilku miesiącami utworzyła się w W ar­
szawie orgaaizacya pod nazwą „Zmowa robotni­
cza “, której celem było rabowanie pieniędzy lu­
dziom zamożnym, kupcom, fabrykantom, kapita­
listom i t. p. Do terenu operaeyi włączone były 
i wszelkie instytucye kasowe rządowe. Partye 
socyalistyczne stosowały jednocześnie względem 
tych bandytów najsurowszy teror, zabijając człon­
ków „Zmowy robotniczej“ przy każdej sposo­
bności. „Zmowa robotnicza“ jednak ze swej strony 
podszywała się pod owe partye.

Na czele tej organizaeyi stał najstarszy wie­
kiem, bo lat 40 liczący, szczwany opryszek, Bro­
nisław Iwanowski, znany pod mianem „Abraha- 
ma“. Był on niejako twórcą całej partyi, a za­
razem jej kierownikiem. On poddawał pomysły, 
układał plany, musztrował szeregi i wogóle był 
sprężyną wszystkich operacyj, nie biorąc atoli 
żadnego udziału w ich wykonaniu. W yjątek sta­
nowił pamiętny napad na wóz firmy „Nohlesse** 
przy ulicy Świętojańskiej, gdzie Iwanowski był 
czynny, ale — jak  brzmią zeznania bandytów — 
była to „operacya** zupełnie „pewna" i przywódca 
nie potrzebował się obawiać „zasypki**.

Do grona „Zmowy robotniczej“ weszli nastę­
pujący bandyci: Władysław Majtczak, zwany 
„Napoleonem**, brat jego Andrzej Majtczak, prze­
zwany „ Wszyscy“, Józef Makowski („Doktor**), 
Józef Szyszkowski („Zagraniczny*'), Karol Ferens 
(„Skałłon**), Józef Kozłowski („Gubernator“), 
Józef Grabowski („Górniak**), Wacław Kozicki 
(„Narodowiec"), Jan  Tomaszewski („Azyat**), 
Jan  Byk („Dziadek**), Bolesław Zaremba, Ale­
ksander Wilk, Leon Zinda, Stanisław Jabłoński, 
W ładysław Puchalski, Maksymilian Sobol, ko­
chanka Puchalskiego „Bełgotka**, Wojciech Miel­
czarek („Mufka**) i kilku innych niewiadomego 
nazwiska, z „patryarchą** Iwanowskim na czele. 
Banda ta  obrała sobie za wodza wykonawczego 
Władysława Majtczaka, który do tej chwili je­
dnak, mimo wszelkich dowodów i zeznań swoich 
podkomendnych, uparcie zapiera się wszystkiego. 
Pomocnikiem wodza był brat jego Andrzej Majt­
czak, jeden z nienjętych dotychczas bandytów.

Prawie jednocześnie powstała druga banda, do 
której składu należeli następujący bandyci: Jó ­
zef Ziemnicki („ Szlifierz “), Józef Rybiński („W a-

ry a t“), drugi Rybiński („Brat**), Władysław Łu- 
kasiak („Artysta**), Jan Rndak („Jastrząb**), 
Józef Szczepański („Wdowiec"), Paweł Kalinow­
ski („Pawełek"), Emil Dąbrowski („Błękitny"), 
Gustaw Dąbrowski („Musat"), Stanisław Ostapa 
(„Jasny"), Ignacy Kozuń („Gołąb"), Jan  Grodzki 
(„Zero"), Julian Płoński („Biały1*), oraz niewia­
domego nazwiska „Konrad", „Gabinet", „Stójko­
wy" i „Grek".

I  ta banda wybrała sobie wodza, którym był 
Józef Rybiński, zwany „W aryatem".

Zaznaczone powyżej zeznania przedśmiertne 
Makowskiego i innych tak charakteryzują powsta­
nie tej drugiej organizaeyi bandyckiej. Prawie 
wszyscy jej uczestnicy — jak twierdzi „Knryer 
warszawski" na podstawie danych policyjnych — 
byli przedtem członkami „bojówki" partyi socyal- 
no demokratycznej, z której polecenia podobno 
wykonali pamiętny napad na IV Towarzystwo 
wzajemnego kredytu przy ulicy Królewskiej. Po 
wręczenia partyi zrabowanej sumy, mieli otrzy­
mać za trudy swoje po 5 rubli. To ich „znie­
chęciło" do bojownictwa partyjnego i rzuciło na 
drogę samodzielnych „operacyj" na własny ra­
chunek. Gdy rzeczona partya zoryentowała się 
w tej sprawie, kilkakrotnie potępiła tę bandę i 
usiłowała ją zniszczyć.

Obie bandy wymienione działały w ciągłem z 
sobą porozumieniu, planując wspólne rozboje. 
Przystępowano do tych „czynów" po nprzedniem 
skrupulatnem obmyślenia wszystkich szczegółów 
„akcyi". Ćwiczono się do tego w mieszkaniach, 
lub na otwartem powietrzu, badano teren, doko­
nywano napadów „próbnych" — słowem, stawano 
do „roboty" w pełnym rynsztunku strategiczno- 
taktycznym. To też napady te zdumiewały swoją 
sprawnością, i jak wiemy, udawały się, pozwa­
lając złoczyńeom prawie zawsze ujść bezkarnie.

Łupy, zdobywane przez bandytów, musiały być 
obfite, skoro wielu z nich zdołało, mimo hula­
szczego życia, zaoszczędzić sobie spore kapita- 
liki. Po Rybińskim zostało podobno 6000 rubli, 
po innych 2000 i mniej. Bandyci próbowali wy­
praw i na prowincyę. Udali się np. pieszo z je 
dna z kompanii do Częstochowy na pamiętną u- 
roezystość sierpniową, ale silna straż bezpieczeń­
stwa, zorganizowana na Jasnej Górze, sparali­
żowała wówczas ich rozległe plany.

Dotychczas ogółem w mieście naszem zdołano 
ująć 49 bandytów, a w ich iiczbie są: Iwanow­
ski, A. Majtczak, Kozłowski, Grabowski, Wilk, 
Byk, Zinda, Mielczarek, Łukasiak, Dąbrowski, 
Kozuń, Płoński i kilku innych, Policya jest na 
tropie reszty i może zddła ich ująć.

Schwytano jednak i garść luźnych „operato­
rów" bandyckich, nie należących do „organi- 
zacyi".

Przegląd polityczny.
Radca Martin o finansach rosyjskich R ad ­

ca M artin w ydał sw oje dzieło „Przyszłość 
Rosyi** w zwiększonem w ydaniu rów nocze­
śnie w kilku językach europejskich i w  j a ­
pońskim . Obicza on dług państw ow y Rosyi 
na  2 4 V3 m iliardów  franków , zaś oprocento­
wanie roczne tego długu na  przeszło m iliard 
franków . Deficyt budżetow y na rok 1907 o- 
blicza Marti n na 1%  m iliarda franków, a ponie­
waż wykluczonem jest, aby  skarbow i udało 
się pożyczkę w tej wysokości zaciągnąć, p rze­
to  wniosek jasny, że zaprzestanie płacić p ro ­
centa tj. bankructw o. Jakie in teresa rząd ro ­
syjski wogóle robi, w ynika z ogłoszonego n ie­
daw no m em oryału m inistra skarbu Kokow- 
cewa, w którym  podaje, że z ostatniej poży­
czki 2 i pół m iliarda franków  (843 m ilionów 
rubli) do skarbu wpłynęło tylko 677 milionów 
rubli, zaś kolosalna sum a 166 m ilionów  ru ­
bli poszła na  prow izye, s tra tę  kursu, p rze­
kupstw a i t. d. Główny pow ód w zrostu d łu ­
gu państw ow ego i deficytu budżetowego w i­
dzi M artin w7 złej gospodarce kolejowej i 
w ydatkach na  wojsko. Deficyt na rok  _;906 
w ynosił w  rzeczywistości 900 m ilionów  ru ­
bli, z czego rządowi udało się pożyczkami 
zew nętrznem i i w ew nętrznem i pokryć 711 mi­
lionów rubli. K onkluzyą wywodów M artina 
jest to , że w ydaje m u się w ątpliw em , dtey 
R osya będzie jeszcze w stanie w roku 1907 
oprocentow yw ać swe długi.

Konflikt cłowy austryacko - serbski wszedł 
w rozstrzygające stadyum . M inisterstwo spraw  
zew nętrznych we W iedniu  w ystosow ało przed 
kilku dniam i do Belgradu notę z żądaniem  
rychłej odpowiedzi, czy rząd serbski przyjm ie 
w arunki austryaciso-węgierskie um ożliwiające 
rozpoczęcie układów  o tra k ta t handlow y. 
N a notę tę  oświadczył Pasicz, że rząd se rb ­
ski gotów jest zobowiązać się do poczynie­
nia w A ustro -W ęgrzech  zam ówień przem y­
słowych (lokomotywy, m aszyny, sól i t. d.) 
na kw otę 26  m ilionów, natom iast co do a r­
m at zastrzega sobie ze względu na  bezpie­
czeństwo obrony narodow ej w olną rękę. 
W obec tej odm ow y nieuniknioną się stała 
w ojna cłowa, k tó ra  może doprow adzić Serbię 
nad  brzeg przepaści. W szelkie bowiem usi­
łow ania o znalezienie rynków  zbytu  dla by­
d ła  w Francyi i Grecyi a dla zboża w Niem ­
czech i Anglii okazały się iluzorycznemi i już 
teraz  odzyw ają się w Serbii głosy, że upór 
Pasicza ru jnuje  kraj i niszczy jego głów ne 
bogactwo tj. bydło.

W sprawie hr. Gołuchowskiego pow stał za­
cięty spór między dziennikami budapeszteń­
skimi, z których jedne b io rą  go w obronę,

inne kategorycznie żądają jego ustąp ien ia . 
Przyjaciele jego podnoszą, że poniew aż rząd 
węgierski w yw iera wpływ  na  zagraniczną 
politykę m onarchii, byłoby więc w otum  nie­
ufności dla Gołuchowskiego skierow anem  
także przeciw gabinetow i W ekerlego. Dysku- 
sya ta  nie będzie m iała decydującego w pły­
w u na losy m inistra, o ile znaczna część 
stronnictw a niezawisłości i ludow ej będzie ob­
staw ała przy dymisyi. \

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y

Strejk robotników spedycyjnych w Tryeście.
Telegram y doniosły, że 14 b. m. robotnicy 
spedycyjni w Tryeście w liczbie 400 rozpo­
częli strejk. Już od daw na postaw ili oni sze­
reg żądań  w kierunku podw yższenia w yna­
grodzenia z 4  na  5 kor. dziennie i zniżenia 
czasu pracy z 10 na 9 godzin. Przedsiębior­
cy żądaniom  tym  odmówili pod pozorem , że 
interesy ich nie są w stanie znieść takiej pod­
wyżki kosztów. S trejk  spow odow ał ogromny 
zastój w transporcie, a  szczególnie daje się 
odczuw ać przy ruchu środków  żywności, o- 
woców i tow arów  kolonialnych.

Strejk żeglarzy na Łabie uchwalony został 
n a  zgrom adzeniu w Bodenbach i wczoraj się 
rozpoczął. S trejkujący odnieśli się do stow a­
rzyszenia żeglugi w ew nętrznej w Niemczech 
z siedzibą w M agdeburgu z prośbą o popar­
cie i zdaje się, że w poczuciu solidarności 
nastąp i stre jk  wszystkich pracow ników  na  o- 
k rętach  n a  Łabie od Bodenbach (Czechy) aż 
do H am burga.

Strejk robotników piekarskich w Budape­
szcie trw a  już  tydzień. W czoraj pod pa tro ­
natem  w ładzy przem ysłow ej rozpoczęły się 
rokow ania, k tóre  rozbiły się o żądanie 1 ‘2-go- 
dzinnego dnia roboczego, podczas gdy m a j­
strow ie chcą dać tylko 14-godzinny. Pom oc, 
dana  m ajstrom  przez wojskowość, nie będzie 
w stanie zapobiedz brakow i chleba, gdyż woj­
skowość rozporządza tylko szczupłem i siłam i 
fachowemi.

Baczność pozłotnicy! Z powodu ogólnego 
strejku pozJotników w B u d a p e s z c i e ,  w z y ­
w a m y  w s z y s t k i c h  p o z ł o t n i k ó w ,  a b y  
ż a d e n  z n i c h  n i e  p r z y j e ż d ż a ł  do  B u ­
d a p e s z t u  i r o b o t y  t u  n i e  p r z y j m o ­
w a ł  a ż  do  u k o ń c z e n i a  s t r e j k u .

K R O N I K A .
to

Kraków, 17 października.

Kłamstwa i wymysły wiedeńskiego organu 
antysemitów „Deutsches Volksblatt“ przeciw tow. 
posłowi Schuhmeierowi i jego żonie zostały z 
lubością przedrukowane przez „Czas" i „Gazetę 
Narodową", które korzystają ze sposobności, aby 
socyaliście przypiąć łatkę. Zapominają tylko o 
tem, że poruszają „sprawy rodzinne", w któ­
rych obronie kruszą spróchniałe swe kopie. Ale 
mniejsza o moralność galicyjskich konserwatystów, 
rozchodzi się tylko o prawdę, a tą  jest fakt, że 
tow. Sehuhmeier wraz ze żoną zaskarżyli „Deu­
tsches Volksblatt“ o oszczerstwo, gdyż rozumie 
się we wszystkich tych rzekomych „wydarze­
niach" niema ani słowa prawdy. Pisma galicyj­
skie nie boją się wprawdzie skargi za powtórze­
nie oszczerstwa, nie będą też na tyle uczciwe, 
aby przedrukować wyrok zasądzający oszczerców 
wiedeńskich.

W  odniesieniu do napaści „Czasu" i „Naro- 
dówki" na tow. Schuhmeiera stosujemy przysło­
wie ludowe: „pies szczeka, a wiatr niesie**. —  
Tylko że to są psy bez zębów.

N ow in y  krakowskie.
Wybory. Odbywająey się dziś wybór uzupeł­

niający do parlamentu z krakowskiej kuryi miej­
skiej nie wywołał żadnego ożywienia, ponieważ 
p. Sołtysik staje do wyboru bez kontrkandydata. 
Przed ratuszem niema żadnego ruchu, ani tłumu. 
Udział wyborców bardzo mały. Głosowało kilku­
set wyborców. W y b r a n y  j e d n o g ł o ś n i e  p. 
T o m a s z  S o ł t y s i k .  W ‘chwili, gdy oddajemy 
numer pod prasę, rozpoczyna się skrutynium. 
Jutro  zamieścimy cyfrowy wynik wyborn.

Nowy sposób werbowania łamistrejków. Pan 
Jarra , nie mogąc dostać robotników drikerskieh, 
ndaje się na niezwykłą drogę: do b i u r a  s t r ę -  
c z e n i a  s ł u g  „Informatora". Przeto o s t r z e ­
g a m y  w s z y s t k i c h  d r i k e r ó w ,  a ż e b y  
n i e  p r z y j m o w a l i  r o b o t y  u J a r r y  aż 
do ukończenia nojkotu. P. Ja rra  może być pe­
wnym, że to mu nic nie pomoże, jeżeli nie za­
cznie pertraktować ze strajkującymi drikerami.

Spółka redakcyjna „Głosu Narodu" i „No­
win". Zaznaczyliśmy już wczoraj, w jaki sposób 
panowie Beaupre i Szczepański redagują swoje 
dzienniki. A teraz weźmy do rąk ostatnie nu­
mery tych pism: W  Nr. 283 „Nowin" z 17 
bm. mamy następujące rzeczy, wyjęte z wieczor­
nego „Głosu Narodu" Nr. 467 z 16 bm .: A r­
tykuł „Nauki Carnegiego" z „Głosu Narodu" 
jako wstępny w „Nowinach" (wierszy 103). Da­
lej rozmaitych notatek kronikarskich z „Głosu 
Narodu" żywcem przeniesionych do „Nowin" 
wierszy 286. Oto ich tytuły: Kalendarzyk ko­
ścielny (5 wierszy), kalendarzyk astronomiczny 
(4 w.), Wiec Izb lekarskich (34), Z Tow. 0- 
pieki nad podrzutkami (10), Raut (4), Nadzwy­
czajne walne zgromadzenie (1 2 ), Szewski kurs

majsterski (15), kalendarz blokowy T. S. L. na 
rok 1907 (21), Ślub (6), Strejk (3), Kronika 
policyjna (13), Kalendarzyki i Repertuar (18 w.) | 
Kradzież (6), Pomoc bratnia (30), Ruch nau­
czycielstwa (25), Kronika lwowska (od nasz. 
k o r .!) (67), Loterya na budowę kościoła św. 
Elżbiety we Lwowie (22).

W  ten sposób wyjmują „Nowiny" z „Głosu 
Narodu" 387 wierszy zapełniających prawie zu- j 
pełnie numer. Po za tymi 389 wierszami znaj­
duje się w „Nowinach" ze 200 wierszy prócz i 
felietonów; otóż tych 2 0 0  wierszy znajdzie się i 
znowu w wieczornym „Głosie Narodu" z l 7 b m .

Wygodna spółka!...
Wiec austryackich izb lekarskich odbywał 

w dalszym ciągu obrady nad 1 ) zakładem pen- j 
syjnym dla lekarzy (referent dr. Sehoengnt), 2) 
nad ustawą o epidemiach (referent dr. Festen- 
bnrg, Lwów), 3) nad żądaniem zaprowadzenia j 
lekarzy szkolnych i 4) nad utworzeniem mini­
sterstwa dla spraw sanitarnych. Najważniejszą 
jest sprawa ustanowienia lekarzy szkolnych, któ- j 
rą  wiec poparł uchwaleniem następującej rezo- 
luey i:

„XI. wiec Izb lekarskich uchwala — w u- 
znaniu wielkiej doniosłości sprawy lekarzy szkol- j 
nych — że jest rzeczą konieczną, aby sprawa 
ta została jak  najrychlej załatwioną i aby już 
przy badaniach wstępnych miały Izby ustawą 
zastrzeżony udział. Wiec przekazuje tę sprawę ! 
wydziałowi wykonawczemu Izb".

Uchwalono też wniosek dra Lista, aby Izby 
już teraz tymczasowo zaleciły swym członkom 
przyjmowanie stanowisk lekarzy szkolnych za 
ryczałtowem wynagrodzeniem 1 kor. od ncznia 
rocznie i w ten sposób umożliwiły już teraz dzia- j 
łanie instytucyi lekarzy szkolnych.

W sprawie przełożenia i uregulowania ko­
ryta Rudawy przesłuchano strony interesowane, 
poczem złożyli oświadczenia zastępcy wojskowo- j 
ści, Wydziału krajowego, Wydziału powiatowego 
i miasta Krakowa. Wobec tego, że znawcy mu- | 
sza przygotować operat szacunkowy i w projek* i 
cie muszą być wprowadzone pomniejsze zmiany 
spowodowane żądaniami stron, przewodniczący 
radca namiestnictwa dr. Ustyanowski odroczył I 
rozprawę komisyjną. Skoro czynności powyższe 
będą ukończone, wyznaczy namiestnictwo pono­
wny termin do ukończenia rozpraw, co nastąpi 
prawdopodobnie w ciągu 3  tygodni.

Z teatru miejskiego komunikują nam : „Boden- 
heim", sztuka w 5 aktach Lucyana Rydla, bę­
dzie najnowszą premierą teatru miejskiego. Sztuka 
osnuta jest na tle walk o ziemię w Poznańskiem.
W  oczach widza rozgrywa się walka wewnętrzna 
człowieka, który kawał odwiecznie polskiej ziemi 
oddać mnsi w ręce pruskie. „Bodenheim", tytuł 
sztuki, to równocześnie nowa zmieniona nazwa 
prastarego Bodzantowa, dziedzicznej własności 
hr. Zbąszydskich. Ostatni ich potomek, bohater 
sztuki hr. Zbąszyński, spadkobierca ziemi i imie­
nia rycerzy z pod Grunwaldu, Obertyna, obroń­
ców Częstochowy, Wiednia, żołnierzy Kościuszki, 
legionistów, czwartaków, Mirosiawczyków — czło­
wiek, w którego nazwisku spoczywa łam boha­
terskiej przeszłości polskiej — patrzeć musi jak i 
w Bodzantowie osiada nabywca Niemiec. To ze- | 
stawienie górnej tradycyi z tragizmem faktu dzi­
siejszego wytwarza treść pięciu zwartych aktów 
sztuki, pisanej wierszem, którego cechy i indy­
widualność określiła już dostatecznie krytyka li­
teracka.

-- R e p e r tu a r  t e a t r n  m iejsk ieg o  w K r a ­
ko w ie ,

Ś ro d a : „B arbarzyńcy", sztuka w 4  aktach M. G o r­
kiego (popularne).

C zw artek: „ L o u lo u ", krotochwila w 3 aktach U ,  
Soulie i H . de Gorsse.

P ią tek : teatr zamknięty.
Sobota: „Bodenheim", sztuka w 5 aktach-wierszem I 

Lucyan a R y d la  (nowość).
N iedziela: „Bodenheim", sztuka w 5 aktach w ier- t 

szem Lucyana R ydla.
— U n iw ersy tet indow y im  A, M ick iew i- | 

cza w K ra k o w ie ,
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o .  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G  r o d z k i  e j 43, U .  p.

B  i b 1 i o t e k s  otwarta w dni powszednie od godz ! 
11— 1 i H « w niedziele i święta od 9 — ł.

C z y t e l n i a  p i s  m otwarta w dni powszednie od
godz, 1 1  1 i od 3 — 9, a w niedziele i święta od
godz. 9 — 1 i od 3 — 9.

N ow in y  lwowskie. 
Aresztowanie b. akademika Za rozmaite o- ;

szustwa aresztowano onegdaj we Lwowie b. słu- I 
chaeza filozofii Stanisław a Kulmatyckiego i od- | 
dano do więzienia sądu krajowego.

Komitet anarchistyczno- komunistyczny. W  |;
maren b. r. otrzymał zamieszkały przy nl. Zie- j 
lonej hr. Rusocki list z powyższym podpisem, | 
wzywający go, aby oddawcy wręczył 400 K, j 
gdyż w przeciwnym razie grozi jemu i matce 
śmierć. Hr. Rusocki oddał list policyi, która wy­
kryła autora w osobie hr. Zielińskiego, b. ofi- 
cera huzarów grodzieńskich w Warszawie, chwi­
lowo dyurnisty w krajowej dyrekcyi skarbu. Zie- j 
liński przyznał, że list napisał, nie miał jednak 
złych zamiarów, tylko chciał w ten sposób hr. 
Rusockiego naciągnąć na pożyczkę. Wczoraj s ta ­
wał Zieliński prz6d trybunałem oskarżony o zbro- I 
dnię wymuszenia. Ponieważ okazały się wątpli­
wości co do jego poczytalności, rozprawę odro- i 
ezono i oddano go pod obserwacyę lekarską.

Z  kraju.
Z Tarnopola piszą nam: Ogromna drożyzna 

panuje także i w naszem mieście. Ceny mie­
szkań poszły ogromnie w górę, do czego nie 
mało przyczyniła się konkureneya kościelna, na­
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łożona na przeciąg 1 0  lat na tutejszych rzym­
sko-katolickich właścicieli domów. — Wszystkie 
artykuły codziennej potrzeby podrożały także.

Tarnopol nie jest miastem przemysłowem. — 
Olbrzymia większość tutejszych robotników, to 
robotnicy budowlani i dzienni, którzy w sezonie 
letnim, zwłaszcza wobec ogromnego ruchu bu­
dowlanego u nas mogą jeszcze coś nie coś za­
robić. Wobec nadchodzącej zimy i wzmagającej 
się drożyzny masa ta pozostaje bez żadnych 
środków do życia.

To też towarzysze nasi zakrzątali się około 
poruszenia całej opinii publicznej i zwrócenia jej 
uwagi na to, co może się stać, jeśli drożyzna 
w dalszem tempie będzie postępować.

Zgromadzenia ludowe zwołać nie mogliśmy z 
braku odpowiedniej sali; starosta nasz bowiem 
jeszcze przed paru miesiącami steroryzował wszy­
stkich właścicieli tutejszych sal nadających się 
na zgromadzenia ludowe, aby takowych nie da 
wali socyalistom na zeorania. Wobec tego zwo­
łaliśmy dwa zgromadzenia poufne z porządkiem 
dziennym: 1. Drożyzna w mieście, a robotnicy.
2 . Sytuacya polityczna w Austryi.

Pierwsze zgromadzenie odbyło się w sobotę
13 b. m. w sali Związku stow. rob. Przewo­
dniczył tow. Spiegel. Referował do obu punktów 
tow. S t r n ż ;  nadto przemawiali p. J a c o b  i 
tow. B e r g s t o f f .

Drugie zgromadzenie odbyło się w niedzielę
14 b. m. Przewodniczył tow. Boehniewicz. P rze­
mawiali tow. S t r u ź  i B o e h n i e w i c z .  Na 
obu zgromadzeniach uchwalono stosowne rezo- 
lucye.

W  ostatnim czasie przeprowadzili zwycięski 
strejk robotnicy piekarscy w trzech tutejszych 
piekarniach. Robotnicy strejkowali jeden dzień i 
uzyskali znaczne ustępstwa.

Obecnie strejkują robotnicy krawieccy w pra­
cowni p. Drettlera w liczbie 20.

Z powiatu dąbrowskiego piszą nam : W nie­
dzielę 7 b. m. odbył się wiec w Dąbrówkach 
Breńskicb, na którym zebrani włościanie w licz­
bie przeszło 200, po przemówieniu dra Moskwy, 
akad. Kiliana, oraz włościan Łosa, Miehońskiego 
i Bani, uchwalili jednogłośnie rezolucyę za ró- 
wnem prawem wyborczem, przeprowadzeniem wy­
borów w każdej pojedynczej gminie z osobna i 
to w dnie świąteczne, wreszcie za przystąpieniem 
do stronnictwa ludowego, a przeciw łączeniu się 
z centrum.

Takie same rezolncye uchwaliło w Radwanie 
na wiecu publicznym w dniu 14 b. m. odbytym 
przeszło 250 włościan jednogłośnie, po wysłucha­
niu referatu dra Moskwy i akad. Kiliana, oraz 
przemówień włościan Łosa, Krawczyka i Błocha.

Jedenaście wieców, zwołanych w powiecie dą­
browskim, w krótkim przeciągu czasu rozbudziły 
lud i zabiły w zarodku powstające centrum. — 
Ks. Wilczkiewicz po wiecu w Dąbrówkach już 
po raz setny wyparł się przynależności do cen 
trum, a równocześnie z niedzieli na niedzielę o- 
głasza i odwołuje wiec centrowców w Oleśnie, 
na którym przemawiać ma imieniem centrum ks. 
Stojałowski. Włościanie w niecierpliwością ocze­
kują widzenia się z ks. Stojałowskim, któremu 
wiele mają do powiedzenia — naturalnie rzeczy 
mniej przyjemnych.

Śmierć burmistrza. W Kołomyi zmarł wczo­
raj po południu Kazimierz Bronisław Witosław 
ski, aptekarz i burmistrz Kołomyi, poseł na sejm 
krajowy, należący do stronnictwa demokratycz­
nego.

Kolejarze przemyscy a drożyzna Z Prze­
myśla piszą nam: Na niedzielę 14 października 
b. r. o godz. 12  w południe zwołano publiczne 
zgromadzenie ludowe kolejarzy do sali ratuszo­
wej celem omówienia drożyzny żywnościowej, 
która się daje we znaki i tym na „pewnym Chle­
bie “ będącym proletaryuszom. Sala zgromadzenia 
przedstawiała imponujący widok. Przepełnienie. 
Jawili się kolejarze z żonami, by głośno dołą­
czyć swój protest do oburzenia, któremu dał 
wyraz proletaryat miasta odnośnie do drożyzny.

Przewodniczył tow. F r. Wiśniewski, sekreta­
rzował tow. Decowski. Referat o przyczynach 
drożyzny wygłosił tow. Teofil O l e a r c z y k ,  
wskazując w wyczerpującem temat przemówie­
niu, gdzie lud roboczy ma szukać źródła lichwy 
panoszącej się obecnie kosztem głodu i nędzy 
proletaryatu.

Następnie przemówił tow. dr M a n t  e 1. Mówca 
wywiódł rzecz o austryackiej polityce cłowej, 
broniącej interesów wielkich kapitalistów i wy­
zyskiwaczy.

Po przemówieniu tow. dr L i e b e r m a n a ,  
który odsłonił grozę przyszłości, jeśli lichwie nie 
postawi się kresu, zabrał głos tow. J  a n s o n. 
W słowach pełnych oburzenia określił mówca 
wartość dzisiejszej przemyskiej rady gminnej z 
jej burmistrzem drem Dolińskim, który stoi bez­
radny wobec tysiącznej rzeszy robotniczej, cier­
piącej nędzę i straszny wyzysk ze strony „ma- 
cherów" żywnościowych.

Każde przemówienie przerywali słuchacze o- 
krzykami zalecającymi burmistrzowi zmianę po­
mieszkania (z ratusza na latarnię).

Wkońcu odczytał tow. T. Olearczyk następu­
jącą rezolucyę:

„Zgromadzeni dnia 14 października b. r. ko­
lejarze oświadczają swą niezłomną solidarność 
z całym proletaryatem przemyskim jak  zawsze, 
tak i w walce przeciw grozie drożyźnianej.

W alka z drożyzną jest czynnikiem agitacyj­
nym dla naszej idei socyalistycznej, w której 
widzimy ostoję przeciw każdemu wyzyskowi. Dla­
tego prowadzimy walkę przeciw lichwie żywno-1

ściowej, pomieszkaniowej i opałowej z pewną na­
dzieją w zwycięstwo i w walce tej tak długo 
wytrwamy, aż każdy robotnik będzie w stanie 
tanio się odżywić, przyodziać, zamieszkać i 
ogrzać!u.

Frenetyezne oklaski towarzyszyły przyjęciu tej 
rezolucyi.

Kiedy zgromadzeni zeszli na rynek, spostrze­
gli ku niemałemu i niemiłemu zdziwieniu tu i 
ówdzie grupkami spacerujących policyantów, któ­
rzy „w tem miejscu naumyślnie" odbywali spa­
cer. Na policyantów nigdy niema drożyzny. Ten 
towar sprzedaje rząd robotnikom po bardzo do­
stępnych cenach...

Dziesięciolecie Stowarzyszenia robotników 
drzewnych w Przemyślu, obchodzone uroczyście 
w niedzielę 14 b. m. wieczorem w sali stowa­
rzyszeń robotniczych, wypadło pod każdym wzglę­
dem okazale. Piękna ta  chwila zgromadziła tłu­
my towarzyszów z rodzinami. Nastąpiła ochocza 
zabawa z tańcami. Okolicznościowo przemawiali 
tow. Szubiński, Wolański i dr Lieberman, pod­
kreślając znaczenie uroczystego obchodu 1 0  le­
tniego istnienia Stowarzyszenia robotników drze­
wnych, a zarazem dla całokształtu naszego ruchu.

Wieczór Lassalowski. z N o w e g o  S ą c z a  
piszą nam: Dnia 14 b. m. odbył się w stow. 
grupy miejscowej kolejarzy wieczorek Lassalow­
ski. Na program złożyły się: Referat tow. Ma- 
lisza o „Rozwoju idei socyalistycznej11, piękna 
gra p. Franciszka Schejbala, kapelmistrza mu­
zyki robotniczej, Wieniawskiego „Legendy" i 
„Kołysanka" Wrońskiego, następnie deklamacya 
tow. Pionkowej, a wkońcu piękne produkeye mu­
zyki robotniczej i chóru robotniczego, który od­
śpiewał rewolucyjne i ludowe pieśni.

Wieczorek zakończył żywy obraz pod tytułem: 
„Wiedza to potęga". Wszystkie produkeye były 
gorąco oklaskiwane.

Z deszczu pod rynnę. Z więzienia złoczowr- 
skiego umknęli niedawno dwaj więźniowie, a to 
pocztmistrz z Buska Pietrzykowski, zostający w 
śledztwie z powodu defrandacyi i niejaki Mali­
nowski 19 letni młodzieniec pod zarzutem zbro­
dni z § 125. Obaj mieli zamiar przedostania się 
koło Brodów przez granicę do Rosyi. Straż po­
graniczna rosyjska schwytała ich jednak i od­
stawiła: podejrzywając o należenie do związku 
rewolucyjnego, do więzienia w Dubnio. Tam tak 
się z nimi obchodzono, że obaj odnosili się do 
tutejszego komisaryatu policyjnego, błagając o 
wydobycie z rąk rosyjskich. Przyspieszono więc 
zwykłą procedurę i Pietrzykowski po spisaniu z 
nim protokółu przez sędziego śledczego w towa­
rzystwie żandarma dorożką, Malinowski zaś po­
ciągiem kolejowym, wrócili do Złoczowa, gdzie 
staną wkrótce przed sądem.

Zabójstwo- Z Ł a ń c u t a  piszą nam: Naczel­
nik tutejszej straży pożarnej Franciszek Wa w -  
s z k i e  w i c  z, członek Rady miejskiej, członek 
stow. „Gwiazda", człowiek mający poważanie nie­
ładu w mieście, doczekał się wkońcu uznania w 
formie skucia go w kajdanki i odprowadzenia 
jako zwykłego zbrodniarza do aresztów sądo­
wych. Powodem tak nieprzyjemnego końca miał 
być fakt następujący:

Dnia 22 września przyszedł do niego brat jego 
Antoni Wawszkiewicz po pieniądze, jakie miał 
z dawna u brata. Tymczasem brat Franciszek, 
zamiast oddać mieniądze, wziął sobie do pomocy 
18-letniego chłopca, z którym na spółkę tak ciężko 
zbił brata Antoniego, że ten formalnie bez życia 
pozostał na ziemi. Aby zatrzeć ślady zbrodni, 
konającego brata oblał wódką, poczem posłał po 
lekarza, któremu — brat w międzyczasie umarł — 
oświadczył, że brat jego przyszedł w nocy pijany 
i „wódka w nim się zapaliła". Po oględzinach 
lekarskich, Franciszek zabrał się do sprawienia 
pogrzebu bratu, ale w spełnieniu tej chrześci­
jańskiej posługi przeszkodziła mu żandarmerya, 
odprowadzając Wawszkiewieza do aresztu. Sekcya 
sądowo-lekarska wykazała u zmarłego pęknięcie 
czaszki, obrażenia na brzuchu i żebrach.

Dzieciobójstwo, Z Bóbrki donoszą: We wsi 
Suchodole wpadła żandarmerya na trop dziecio­
bójstwa. Po długich poszukiwaniach wykryto za­
kopano w lesie tamtejszym zwłoki noworodka, 
które od dwóch tygodni tam leżały. Matkę, Ma- 
ryę Podkowicz, brunetkę o średnim wzroście, 
liczącą lat 24, aresztowano. Wedle opowiadania 
ma to już być trzeci wypadek u tej kobiety.

Otwarcie Domu Robotniczego w Dąbrowie 
na Śląsku. Znaczną przeszkodę w rozwoju ru ­
chu robotniczego jest wszędzie brak odpowie­
dnich lokalów na zgromadzenia, odczyty przed­
stawienia amatorskie, czytelnie itd. Na Śląsku, 
zwłaszcza w zagłębiu węglowem są wprawdzie 
gospody z dużemi salami, ale przede wszy stkiem 
gospoda nie jest miejscem odpowiedniem do sze­
rzenia oświaty i kultury, a po wtóre nie stoi ona 
zawsze do naszej dyspozycyi. Gdy nadto w o- 
statnim czasie zbyt widocznem stało się dążenie 
właścicieli kopalń w kierunku skupywania owych 
gospód z większemi salami, zabrali się towarzy­
sze nasi żwrawo do budowania własnych domów 
robotniczych. Dotąd istnieją już na Śląsku Domy 
Robotnicze: w Stonawie, w Bielsku, w Suchej 
Górnej. W najbliższym czasie rozpocznie się bu­
dowa w Trzyńcu, a w Łazach, w Suchej Śre- 
dniej, jakoteż w Orłowej zbierają już towarzy­
sze fundusze na ten cel i czynią kroki przygo­
towawcze.

W  niedzielę zaś otworzyliśmy uroczyście świeżo 
wybudowany Dom Robotniczy w D ą b r o w ę j .  
Dom jest parterowy, skromny, ale przedstawia 
się dobrze i ma obszerną salę na zgromadzenia. 
Sala ta, zaopatrzona w scenę, jest pięknie ozdo­

biona malowidłami i napisami polskimi i czeski­
mi. Uroczystego otwarcia dokonał tow. R e g e r. 
Wobec kilkutysięcznej rzeszy gości i członków 
wygłosił on ze stopni prowadzących do sali pło­
mienną przemowę, w której wskazywał na kul­
turalne znaczenie ruchu robotniczego, poczem o- 
tworzywszy drzwi sali wszedł do niej pierwszy, 
otoczony lieznem gronem towarzyszek, ubranych 
w bieli z czerwonemi przepaskami. Następnie 
przemówił ze sceny tow. Reger jeszcze raz, od­
dając salę i dom do użytku ogółu robotniczego, 
poczem klucze domu wręczył przewodniczącemu 
spółki budowlanej, który był też przewodniczą­
cym komitetu budowy tow. Antoniemu R u d o -  
ł o wi .  Nastąpiły przemówienia gości i delegatów 
bratnich stowarzyszeń. Pierwsi przemawiali tow. 
Alojzy B ą c z e k ,  imieniem „Unii górniczej" i 
„Spółki spożywczej w Stonawie" i tow. d r K u -  
n i c k i, imieniem komitetu polskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej. Po przemówieniach na­
stąpiło przedstawienie teatralne, urządzone przez 
Kółko amatorów robotników z Bogumina. Dzielni 
amatorzy zbierali rzęsiste oklaski, nietylko w 
niedzielę, ale także w poniedziałek, w którym 
dniu odbyło się zaraz drugie przedstawienie.

Z  zaboru rosyjskiego.
Rewizye i aresztowania. Do mieszkania zna­

nego ekonomisty Zygmunta Herynga w W arsza­
wie przybył komisarz policyjny w asystencyi 
wojska w celu dokonania rewizyi mieszkania i za­
aresztowania p. Jadwigi Herynżanki. Rewizya 
trwała przeszło godzinę i nie dała żadnych wy­
ników. — Nikogo nie aresztowano, ponieważ p.
H. była nieobecna.

Tej samej nocy dokonano rewizyi w mieszka­
niu pp. Grychendlerów przy ul. Marszałkowskiej 
Nr. 116 (róg Złotej). Poszukiwano p. Anieli Gry - 
chendlerówny, której w domu nie zastano.

Aresztowano p. Leona Mickuna, syna właści­
ciela fabryki kafli, w nocy w mieszkaniu ojca, 
przy ul. Wilczej Nr. 10.

W  poniedziałek wieczorem policya konua do­
konywała rewizyi ulicznych na Nowym Świecie 
Krakowskiem-Przedmieśeiu, i na Marszałkowskiej. 
Wynikiem ich było zaaresztowanie sporej liczby 
przechodniów.

W  L u b l i n i e ,  w warsztatach mechanicznych 
kolejowych aresztowano paru pracowników. A- 
resztowanych osadzono w więzieniu miejseowem.

W  Łodzi w nocy z poniedziałku na wtorek zre­
widowano mieszkanie inż. K. Arkuszewskiego, 
p. Maternickiego, adw. przys. Wyganowskiego 
i doktora Golca, oraz pom. dyrektora tramwa­
jów, Gerlicza. Arkuszewski i Maternicki nie byli 
w domu. Wyganowskiego aresztowano. Tejże 
nocy zrewidowano mieszkanie komiwojażera Le- 
bensohna, którego aresztowano. Znaleziono u 
niego rewolwer.

Przedwczorajszy „Warsz. dniewnik" pisze, iż w 
odebranych onegdaj przez żołnierzy trzech 
skrzynkach na plancie kolei obwodowej za ro­
gatką bródzieńską znaleziono 1,800 ładunków 
do gwintówek trzyliniowych. Z liczby ludzi, 
którzy chcieli unieść skrzynki, udało się za­
trzymać trzech.

„Patryoci". W ogólnym chórze biadań nad 
grożąsem szlachcie wywłaszczeniem najgłośniej 
brzmiał krzyk, że reforma agrarna w duchu pro­
jektu kadetów zagraża interesom polskości na 
Litwie i Rusi. Polskości bowiem bronią i repre­
zentantami jej są szlagoni. Tymczasem oto jakie 
informaeye znajdujemy w „Dzienniku kijowskim", 
piśmie bynajmniej nie antysemickiem (bo narodo­
wo-demokraty cznem) o tej osławionej „obronie" 
polskości na kresach. „Dziennik kijowski" w ko- 
respondeneyi jakiegoś księdza z Polesia Wołyń­
skiego opowiada o rozpaczliwej doli chłopów pol­
skich-kolonistów, którzy przybyli tam z Królestwa 
przed kilkudziesięciu laty i zostali osadzeni w 
puszczach, jako dzierżawcy wieczyści. „Ksiądz" 
opowiada szeroko o smutnej doli tych wychodź­
ców, których ciemnotę i nieznajomość prawa szla- 
ehta wyzyskiwała w nieludzki sposób. Pomijamy 
to jednak, jako rzecz poniekąd należącą do prze­
szłości i zupełnie „normalną". Ale cóż robi dzi­
siaj ta  „ostoja polskości na kresach", za jaką 
się szlachta polska uważa? Oto „w obawie przy­
musowego wywłaszczenia prywatnej własności, 
dziś wielu właścicieli ziemskich usuwa kolonistów, 
Obawiając się, że oni, jako oddawna osiadli na 
gruncie, zażądają przyznania im prawa własności 
do tej ziemi".

W  rezultacie „patryotycznej “ działalności szla- 
goneryi „kolonista idzie szukać lepszego chleba 
do Ameryki lub na Syberyę" — mówi „Ksiądz" 
z „Dziennika kijowskiego".

Ta.k, zaiste szlachta polska jest jedyną tw ier­
dzą polskości „na kresach"!

Strejk prostytutek w Łodzi. W poniedziałek 
rozpoczął się w Łodzi strejk prostytutek. Nie­
które z nich namówiły swoje towarzyszki, aby 
nie poddawały się oględzinom lekarskim. Ze 
wszystkich prostytutek, znajdujących się w mie­
ście, poddane były dnia tego rewizyi lekarskiej 
tylko trzy. Policya przedsięwzięła energiczne 
środki przeciwko temu strejkowi.

Zamach na agentów policyi śledczej. Wy­
buch bomby. W  poniedziałek odbył się na cmen­
tarzu kalwińskim w Warszawie pogrzeb matki 
urzędnika policyi śledczej W iktora Griina. Na 
pogrzebie tym znajdowała się znaczna liczba a- 
gentów policyi tajnej i śledczej. Po pogrzebie 
agenci powracali do miasta przeważnie dorożka­
mi. Między innymi powracali również agenci po­
licyi śledczej: Araszkiewicz i Ejmacki w towa­

rzystwie Tobiasza i Abrama braci Jurychtów,
szpiegów, płatnych „od sztuki" •

Gdy dorożka przejechała rogatki Wolskie z 
gromadki mężczyzn posypały się na agentów 
strzały z Mauserów. Nieznajomi, wystrzeliwszy 
kilkanaście razy, oddalili się pospiesznie w stronę 
Woli. Strzały wśród jadących spowodowały nie­
słychany popłoch: przedewszystkiem woźnica, po­
wożący ową dorożką Hilary Korzybski (lat 56), 
ranny w rękę, zatrzymał dorożkę.

Araszkiewicz i Ejmacki, jako lżej ranni, wy­
skoczyli z dorożki i zbiegli w ul. Okopową, 
gdzie ukryli się w domu nr. 9. Za nimi podą­
żył również Abram Jurycht, Tobiasz zaś, jako
ciężko ranny, pozostał w dorożce, którą prze­
wieziono go do pobliskiego cyrkułu Wolskiego 
(VII). Zaalarmowani strzałami żołnierza z jakie­
goś patrolu przybyli na miejsce wypadku i dali 
w ul. Okopową salę. Strzałami tymi ranione zo­
stały: Wiktorya Wielechowska, lat 34, w piersi; 
Józefa Adamska, lat 30, w piersi i Józef Wie- 
lechowski, lat 3, w ramię.

Agent Araszkiewicz został stosunkowo lekko 
zraniony w głowę; po opatrzeniu ran w szpitalu 
Wolskim, A. udał się do domu o własnych si­
łach. U agenta Ejmackiego lekarz stwierdził 4 
rany postrzałowe nóg; po opatrzeniu odwieziono 
go do szpitala Ujazdowskiego. Abram Jurycht 
otrzymał 4 postrzały uda; Pogotowie umieściło 
go w szpitalu św. Ducha. Tobiasz Jurycht, naj­
ciężej ranny, otrzymał również cztery postrzały: 
głowy piersi i nóg. W stanie nieprzytomnym 
odwieziono go do szpitala św. Ducha, gdzie nie­
bawem zmarł. Rannego dorożkarza opatrzył na 
miejscu lekarz Pogotowia.

Wykonawcy zamachu, którzy zbiegli na razie 
w stronę Woli, skręcili następnie w ulicę Ka- 
rolkową. Tu, upatrzywszy miejsce, gdzie było- 
zupełnie pusto, rzucili bombę, chcąc się wido­
cznie pozbyć niepotrzebnego już balastu. Bomba 
eksplodowała z niesłychaną siłą: huk słyszany 
był w promieniu paruwiorstowym, a w sąsiednich 
domach wypadły wszystkie szyby. Przy wybu­
chu tym nikt szwanku nie odniósł. Sprawcy 
strzałów i wybuchu bomby zbiegli.

Z  zaboru pruskiego.

Walka z dziećmi. Arcybiskup poznański ks. 
Stablewski na ustawiczne interpelacye rodziców 
w sprawie gwałtów pruskich władz szkolnych 
nad dziećmi — odpowiedział listem arcypaster- 
skim. List ten, do którego tak wielką wagę przy­
wiązują pisma poznańskie zapatrzone ślepo w 
arcypasterski stolec, nie mówi nic, literalnie nic. 
Biskup powtarza zapewnienia o swej sympatyi 
dla sprawy szkolnej, zapewnienia, które stały się 
stereotypową odpowiedzią biskupa od dawna; na 
energiczniejsze wystąpienie ks. Stablewski zdo­
być się nie potrafił, natomiast radzi rodzicom 
uzupełnić szkolną naukę domową i kościelną, czyli 
po prostu wycofać się z dotychczasowej akcyi 
opornej i poddać się w zupełności wpływom 
kleru.

Niezależnie od sympatycznych rozczulań się ks. 
arcybiskupa, strejki szkolne prowadzone przez 
dziatwę trwają w dalszym ciągu.

W Z a n i e m y ś l u  wybuchł strejk szkolny. 
Oburzony nauczyciel wymyśla dzieciom, zatrzy­
muje w areszcie po kilka godzin.

Grudziądzki „Gesellige" donosi, że strejk 
szkolny w Prasach zachodnich w powiatach wą­
brzeskim, chełmińskim i toruńskim trwa dalej, 
do regencyi kwidzyńskiej nadchodzą codziennie 
liczne protesty rodziców w sprawie nauki religii.

W  O b ó r c e  pod Gnieznem nałożono kilku 
tamtejszym ojcom karę za to, że nie posyłali 
dzieci na areszt za opór przeciw niemieckiej 
nauce religii. Ojcowie kary nie zapłacili, a spra­
wę przekazali adwokatowi w Gnieźnie.

Z Łobienicy wysłano w piątek petyeyę z 300 
podpisami do regencyi szkolnej o polski wykład 
religii.

Parcelacya w Poznańskiem. Dom bankowy 
Drwęski i Langner w Poznaniu ogłosił w tych 
dniach zestawienie swej działalności w W. Ks. 
Poznańskiem, Prusach zachodnich i Śląsku za 
czas od r. 1902 do września 1906 r. Wedle 
zestawienia, w okresie tym wykupiono w Po­
znańskiem 44.550 mórg, w Bydgoskiem 49.370 
mórg, w Prusach zachodnich 6500 mórg, na 
Śląsku 12.920 mórg, więc razem 113.340 mórg. 
Z sumy tej wykupiono od Polaków 38.500 mórg, 
z rąk niemieckich 74.840 mórg. Przeciętna cena 
za morgę wynosiła 300 marek. Z majątków tych 
rozparcelowano tylko 11.694 mórg między 339 
parcelantów, resztę, przeszło sto tysięcy mórg 
sprzedano w całości. Sprawozdanie zaznacza, że 
wszystkie nabyte i sprzedane przez dom banko­
wy majątki znajdują się dotąd w rękach pol­
skich; nie było też dotąd żadnej subhasty, ani 
też eksmisyi.

Ze świata.
Stowarzyszenie sędziów zakłada się w Au­

stryi. Onegdaj odbyło się w WTiedniu zgroma­
dzenie, w którem wzięło udział około 1 0 0  sę­
dziów i wybrano komitet dla przygotowania sta­
tutów. Charakterystycznem jest, że mówcy o- 
świadezyli się przeciw dopuszczeniu prokuratorów 
do stowarzyszenia.

Zabójczyni męża uwolniona. Z Wiednia do­
noszą, że oskarżona o zabójstwo męża, właści­
ciela hotelu, Marya Pusch, została wczoraj po 
dwndniowej rozprawie uwolnioną, gdyż przy­
sięgli zatwierdzili pytanie w kierunku niepoczy­
talności.
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Goście angielscy w Pradze. Do Pragi przy­
byli zastępcy izb handlowych z Anglii, Szkocyi 
i Irlandyi dla zwiedzenia tutejszych zakładów 
przemysłowych.

Napad na listonosza. Z Tryestu donoszą, że 
wczoraj rano w jednym z domów opadnięto i 
poraniono w zamiarze rabunku listonosza Veli- 
cogna. Przechodnie przeszkodzili rabunkowi, 
sprawca jednak umknął. Ciężko rannego listo­
nosza odwieziono do szpitala. Miał on przy so­
bie 8.000 K i przekaz na 4 K do doręezenia 
w tym domu, podobnego jednak adresata tam 
niema, co zdaje się wskazywać na to, że prze­
kaz naumyślnie wysłano dla zwabienia listono­
sza do owego domu.

0 zaburzeniach na placu wyścigowym w 
Longchamps, o których wczoraj doniosły tele­
gramy, opisują szczegółowo pisma paryskie w 
następujący sposób:

Pogoda była prześliczna i mnogie tysiące pu­
bliczności zebrały się na turfie. Odbywał się 
trzeci b ie g ; do startn stanęło dziesięć koni. 
S tart był trudny. Wreszcie starter dał znak, 
ale sygnał musiał być niewyraźny, bo sześciu 
dżokejów nie wiedziało, czy ma ruszyć lub nie 
i pozostało. Pomiędzy pozostałymi końmi znaj­
dowały się także dwa faworyty „Poire-Rouge' 
hr. Derteux i „Storm “ ze stajni Montobello. 
Ze zdziwieniem patrzała publiczność, że te dwa 
konie, na które postawiono znaczne sumy, po­
zostały, a ścigały się tylko konie słabsze. Wy­
grał „Perrichon" i totalizator znaczył 1 2 9 :1 0 . 
Oburzenie ogarnęło publiczność i poczęto wo­
łać, że bieg je s t nieważny. Tłum chciał wyła­
mać baryery, otaczające pierwsze miejsce, ale 
policyanci nie dopuścili do tego. To rozgorącz­
kowało jeszcze bardziej umysły. Tłum naciskał 
coraz bardziej, policyanci nie mieli sił mu się 
oprzeć i wreszcie tłum opanował miejsca przed 
trybuną i począł ciskać krzesła do lóż, gdzie 
siedziała wytworniejsza publiczność. Wiele osób 
w lożach zostało pokaleczonych, panie poczęły 
uciekać.

Równocześnie na placu około w-agi i około 
totalizatora rozgrywały się sceny jeszcze bru- 
talniejsze. Powstały bójki, policyantów rozpę­
dzono. Korzystając z tego kilka osobników rzu­
ciło się podpalać kioski totalizatora. Pięćdziesiąt 
takich kiosków stanęło w jednej chwili w pło­
mieniach; urzędnicy totalizatora byli bezradni. 
Tłum, jakby upojony tem łatwem zwycięstwem, 
krzyczał, wył i rzucił się podpalać resztę kios­
ków. Urzędnicy totalizatora zgartywali pieniądze 
do skórzanych torb chcąc uciekać. Ale tłum 
rzucił się na nich i okrwawionym i powalonym 
na ziemię, wyrwali rzezimieszki pugilaresy z 
pieniądzmi, a potem sami o łup ze sobą sta­
czali walki, bijąc się na noże, boksery, pięści. 
Silniejsi też zabrali więcej, słabsi odchodzili z 
małym łupem. Przeszło godzinę trwały te krwa­
we zapasy, oświetlone czerwonem światłem pło­
nącego kiosku. Jeden z rzezimieszków wpadł 
do wnętrza tego kiosku, skąd właśnie kasyer 
zamierzał unieść kasę. Dopadłszy kasyera, przy­
łożył mu rewolwer do piersi i zmusił w ten 
sposób do oddania kasetki z pieniądzmi. Rabuś 
porwał stamtąd 2 0 .0 0 0  fr. i poszedł spokojnie 
w tłum. Tymczasem nadjechała z Paryża straż 
pożarna.

Publiczność którą opanowała panika, odcięła 
konie od wozu z sikawką a te spłoszone rzu­
ciły się między tłum i pokaleczyły wiele osób. 
A rabunek trwał bez przeszkody dalej. W mię­
dzyczasie grono sportsmenów zebrało się w po­
bliżu startu i domagało się zwrotu wkładek i 
wpisowego, grożąc członkom komisyi towarzy­
stwa chowu koni. Ci zaś, pod wpływem zamie 
szania nie zdawali sobie z niczego sprawy i 
żadnej odpowiedzi dać nie mogli.

W  ciągu tych krwawych zajść zostało bardzo 
wiele osób zranionych, w tem 35 ciężko. W dal­
szym ciągu, usiłowali manifestanci podpalić je­
szcze jeden pawilon. Zostali jednak odparci.

Straży pożarnej przybył z pomocą oddział 
wojskowej inżynieryi. Opróżnienie placu krwa 
wego zajścia połączone było także z rozrucha­
mi. Prefekta policyi Lepin’a przywitano, gdy 
przyszedł, szyderczymi i nieprzyjaznnymi o- 
krzykami.

Ze wszystkich budynków na placu pozostała 
tylko restauracya. Szkoda dotąd nieobliczona. 
Z kas totalizatora zrabowano około 300.000 fr. 
Aresżtowano przeszło 300 osób, z czego 25 
zatrzymano w aresztach. Dalszy ciąg wyścigów 
odwołano, tak samo wyścigi, zapowiedziane na 
czwąrtek i niedzielę.

Zatonięcie okrętu. Z Bizerty (Afryka półno 
cna) donoszą, że francuska łódź podwodna „Lu- 
tin “, która wczoraj wieczorem przedsięwzięła 
ćwiczenia, zaginęła pod wodą. —  Przedsięwzięto 
akcyę ratunkową.

Zatrucie całej wsi. W e wsi holenderskiej 
Vaals zachorowało po spożyciu kiełbasy 230 o- 
sób wśród objawów zatrucia. Kilka osób umarło, 
a resztą zajęli się lekarze z granicznego mia­
sta niemieckiego.

8. GABRYEL.SKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
fioi© — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

Rada państwa.
Wiedeń, 17 października.

Na wezorajszem posiedzeniu Izby posłów po 
p r z y j ę c i u  c a ł e j  u s t a w y  a p t e k a r s k i e j

w drugiem i trzeciem czytaniu, przystąpiono do 
wniosku nagłego Boheima

w sprawie urzędników i sług pocztowych.
Poseł B ó h e i m ,  uzasadniając nagłość, oświad­

czył, że urzędnicy pocztowi nie, są zadowoleni 
z polepszenia, projektowanego przez rząd i że 
panuje wśród nich wielkie wzburzenie, którego 
konsekwencya w krótkim czasie może się obja­
wić w biernym oporze urzędników pocztowych. 
W skazał na konieczność przyjęcia wniosku, aby 
zadokumentować, że wreszcie musi być dokonane 
uregulowanie stosunków służbowych i awansowych 
urzędników pocztowych.

Poseł S t  e i n e r  oświadczył, że stronnictwo 
jego będzie głosowało za nagłością i meritum 
wniosku, który jest usprawiedliwiony. Protestuje 
przeciw temu, aby widziano w tym wniosku tylko 
środek agitacyjny. Wskazuje na liczne zgroma 
dzenia urzędników i służby pocztowej. Wobec 
wielkich nadwyżek, na które wskazał w swem 
expose minister skarbu, można uwzględnić ży­
czenia urzędników pocztowych bez podwyższenia 
należytości telefonicznych i telegra licznych, a to 
tem hardziej, że na Węgrzech obecnie projektują 
obniżenie tych należytości.

Na tem obrady przerwano.
Na wniosek posła S c h r e i n e r a  uchwalono 

postawić na porządku dziennym następnego po­
siedzenia ustawę o rąjonowaniu buraków cu­
krowych.

Następne posiodzenie w piątek o godzinie 11 
przed południem.

$ *
*

Upaństwowienie kole północnej.
Wiedeń. Komisya k o l e j o w a  obradow ała 

wczoraj w dalszym ciągu nad przedłożeniem 
o upaństw ow ienie kolei półn., m ianowicie to ­
czyła się dyskusya szczegółowa nad § 3. Pos. 
d ’E 1 v e r  d ubolew a nad  odrzuceniem  wnio­
sku o w ykupno na podstaw ie koncesyi. P ań ­
stw o będzie zm uszone w krótkim  czasie po­
czynić znaczne wkłady czy tę linię, która przy 
racyonalnej gospodarce pow inna była pokry­
wać stopniow o kolej półn. Mówca odrzuca 
§ H, a przyłącza się do w niosku S teinw endera 
co do w ykupna kolei na podstaw ie koncesyi.

Pos. tow . dr. El 1 e n b o g e n stawia zapy­
tanie, czy i w jak i czas, oraz w jakich ilo­
ściach i po jakiej cenie rząd zapewnił sobie 
u kolei po jej upaństw ow ieniu dostaw ę węgla.

Na wniosek pos. M a s t a ł k i, k tóry wy­
raził zadowolenie, że obecnie wszyscy zga­
dzają się w kwestyi upaństw ow ienia kolei 
pryw atnych, zam knięto dyskusyę.

R eprezentantaci rządu dali wyjaśnienia na 
poruszone kwestye.

Pos. D e m e l  oświadcza, ze najracyonal 
niej byłoby oświadczyć się za upaństw ow ie­
niem, ale dopiero za lat 7, a przez ten  czas 
w pełni robić użytek z praw  jakie p?ństw u 
przysługują według koncesyi co do postano­
wień taryfow ych i nadzoru  ruchu. Ponieważ 
jednak wniosek podobny nie m a szans bę­
dzie głosow ał za wnioskiem Steinw endera. 
Na tem  obrady przerw ano. N astępne posie­
dzenie dziś o 1 0  przedpołudniem .

Wiedeń. K o r n i s y a  k o l e j o w a  obrado­
w ała dziś przed południem  w dalszym  ciągu 
nad upaństwowieniem  kolei północnej i p rzy ­
ję ła  § 3 do 11 zgodnie z przedłożeniem  rzą ­
dowemu

* **

ftaisp reformy wyborczej.
Wiedeń 17 października.

Komisya reformy wyborczej zebrała się dzi­
siaj przed południem na posiedzenie.

Poseł Stransky wnosi reasumpcję uchwały co 
do rozdziału okręgów na Morawach ze względu 
na to, że na Morawach istnieje kataster naro 
dowy i są gminy, w których z danej narodo 
wości istnieje tylko jeden wyborca, tak, że nie 
możnaby nawet złożyć przewidzianej ustawą ko­
misyi wyborczej.

Po dłuższej dyskusyi, w której reprezentant 
rządu oświadczył się przeciw reasumpcyi, odrzu­
cono wniosek Stransky’ego.

Ochrona podziału okręgów wyborczych.
Przystąpiono do dyskusyi nad § 42, dotyczą­

cym o c h r o n y  p o d z i a ł u  o k r ę g ó w  w y ­
b o r c z y c h  przez większość 2/s.

Poseł Chiari oświadcza, że Niemcy muszą ob­
stawać przy żądaniu takiej ochrony, gdyż to 
było głównym warunkiem, dla którego Niemcy 
zgodzili się na obrady nad reformą wyborezą.

Poseł Kramarz polemizuje z po3. Chiarim i 
zaprzecza, jakoby to było warunkiem, dla któ­
rego Niemcy przystąpili do obrad nad reformą 
wyborczą. Pierwotne przedłożenie bar. Gautscha 
nie zawierało tego postanowienia, a dopiero ks. 
Hohenlohe je do ustawy przyjął. Gdyby ta usta­
wa była sprawiedliwą, Czesi nie byliby się sprze­
ciwili takiej ochronie okręgów. Mówca przedsta­
wia, że jest nieprawdą, jakoby jego stronnictwo 
oraz czescy ministrowie zgodzili się za tem po­
stanowieniem głosować.

Wogóle chodzi o 7 mandatów, których Sło­
wianie mogliby w przyszłości dla siebie żądać, 
lecz i na ten wypadek Niemcy będą się mogli 
temu sprzeciwić, a reforma wyborcza z pewno­
ścią przez długi czas nie będzie naruszoną. Cała 
kwestya nie ma dla Czech żadnego praktycznego 
znaczenia, a chodzi jedynie o uczynienie ujmy 
honorowi narodu czeskiego. Mówca dziwi się, że 
tylko w kwestyi większości 2/.i szukany jest

kompromis. Tłómaczy to się tem, że Izba stoi 
na fałszywem stanowisku, iż Czesi muszą refor­
mę wyborezą połknąć.

Jesteśmy silnie przekonani, mówił mówca, że 
nawet gdyby ta  reforma obecnie została pogrze­
baną, to tem samem nie będzie pobrzebane po­
wszechne i równe prawo wyborcze, które przyj­
dzie z żywśofową siłą. Cze3i nie obawiają się 
tego nowego rozwoju tej kwestyi, gdyż zawsze 
byli za powszechnem i równem prawem wybór- 
ezem, a w ustępstwach posunęli się do ostate- 
eznyebgranic. Tutaj jednakże jest kres ich ustępstw, 
zaś do Canossy nie pójdą.

Poseł Gross polemizował z posłem Kramarzem, 
poezem po przemowie posła Z a z w o r k i  posie­
dzenie o godz, 1 przerwano.

H o k f l w a n i # K
Wiedeń. (Tel. wł.). Rokowania między Cze­

chami a Niemcami toczą się dalej i jest nadzieja, 
że proponowany przez rząd kompromis dojdzie 
do skutku. Mianowicie propozyeya Hohenlohego 
co do kwalifikowanej większości zostanie przy 
jęta z wnioskiem dodatkowym, że ta kwalifiko­
wana większość ma obowiązywać la t 2 0 , a po 
tem ma obowiązywać większość 3/5. W razie 
przyjęcia tego kompromisu przyrzeka rząd doło­
żyć starań, aby i w plenum został przyjęty. — 
Czesi, a przynajmniej większość klubu młodocze- 
skiego, zgodzą się na ten kompromis.

** *
Ustawa naftowa.

Wiedeń. K om isya gospodarcza przyjęła wczo­
raj przedłożenie naftowe z nieznacznem i zm ia­
nami. Referentem  dla Izby je s t poseł M ała­
chowski.

Sprawa Onciul-Sternberg.
Wiedeń. Kom isya dla nagany w sprawie 

Onciul-Sternberg orzekła po dłuższej dysku­
syi i po ponownem  przesłuchaniu posła On- 
ciula, postawić wniosek, aby hr. Sternbergowi 
wyrazić naganę z powodu wyrażeń*, użytych 
przez niego w  mowie p a rlam en tarn e! a o b ra ­
żających posła Onciula.

1  e#R#TU.
(Telegramy s dnia 1.7 października),

^ S f t r c j k  w  f i o d z i .
Łódź. Z powodu odm ówienia ze strony fa­

brykantów  żądaniu w ypłacenia płac za czas 
strejku, "17.000 robotników  z 77 fabryk ogło­
siło strejk. Ogólna ilość robotników, zajętych 
w przeszło 4-00 tutejszych fabrykach, wynosi 
70.000.

Przeciw Murotncewowi.
Moskwa. Jak  słychać, b. prezes Dumy Mu- 

rom cew  został z a w i e s z o n y  j a k o  c z ł o ­
n e k  w o b r a d a c h  z i e m s t w a  m o ­
s k i e w s k i e g o  i m o s k i e w s k i e j  D u m y  
m i e j s k i e j ,  gdyż przeciw  niem u toczy się 
dochodzenie o podpisanie odezwy wyborskiej.

Zakaz utworzenia nowej partyi.
Petersburg. W ładze odmówiły zezwolenia 

dla party i pokojowego odrodzenia, ponieważ 
partya ta  zagraża porządkow i publicznemu 
przez żądanie rozw iązania kwestyi agrarnej 
w drodze przymusowego wywłaszczenia w ła­
sności prywatnej.

Plastry biurokratyczne.
Mitawa. W czoraj otw orzył gubernator ko- 

misyę dla Kurlandyi złożoną z ‘20 chłopów, ‘20 
wielkich właścicieli, reprezentantów  urzędni­
ków itd. dla opracow ania reform  miejscowych. 
Zagajając zjazd, gubernator podniósł, że od 
politycznej dojrzałości członków komisyi i ich 
zachow ania będzie zależało, w jakiej mierze 
rząd na jej pracach będzie się m ógł oprzeć. 
Na wniosek m arszałka szlachty ks. Lievena 
wysłano telegram  do cara  z w yrazam i po­
dziękowania za umożliwienie obradow ania 
nad polepszeniem miejscowych stosunków.

„Urzędowe zaprzeczenie".
Petersburg. W obec doniesień, jakoby m ię­

dzy Stołypinem  a  Kokowcewem panow ała ró ­
żnica zdań i wobec tego możiiwem było u- 
stąpienie jednego z nich —  jes t petersburska 
agencya telegraficzna upow ażnioną do oświad­
czenia, że wszystkie podobne wiadomości po­
zbawione są podstawy, gdyż między obu m i­
nistram i panuje zupełna zgoda.

Nowy kat Łotwy.
Petersburg. General M e 11 e r-Z a k o m e 1 s k i j 

ma zostać zamianowany generał - gubernatorem 
kraju nadbałtyckiego.

Wyrok o bunt w flocie bałtyckiej.
Kronsztad. (Pet. ag. tel.). Sąd wojenny wy­

dał wczoraj wyrok w procesie przeciw 295 o- 
skarżonym marynarzom, o bnnt na krążowniku 
„Car Aleksander I I I .“. 45 oskarżonych u w o l ­
n i o n o ,  k i l k u  s k a z a n o  n a  6 l a t  r o b ó t  
p r z y m u s o w y c h ,  resztę na karę więzienia.

Aresztowania.
Kronsztad. (Pet. ag. tel.). Wczoraj a r e ­

s z t o w a n o  tutaj 5 osób, które miały przy so­
bie b o m b y .  Jedna z osób aresztowanych zdo­
łała u c i e c .

Groźba zamknięcia uniwersytetów.
Petersburg. (Tel. wł.). Uniwersytetowi pe­

tersburskiemu g r o z i  z a m k n i ę c i e ,  ponie­
waż w wiecach studenckich biorą udział także 
niestudenci. Deputacya profesorów uniwersytetu 
m o s k i e w s k i e g o  była u ministra oświaty i 
oświadczyła mu, że władze uniwersyteckie nie 
mogą zapobiec udziałowi niestudentów w wie­

cach studenckich, ponieważ wielu studentów 
nie nosi mundurów. Dziś ta deputacya będzie 
u Stołypiua.

Studenci uniwersytetu moskiewskiego uchwa­
lili wszelkimi środkami n i e  d o p u ś c i ć  
do zamknięcia uniwersytetu.

Kolegium profesorów uniwersytetu peters­
burskiego otrzymało z I r k u c k a  telegram 
reakcyjnego stowarzyszenia ..Russkoje Sobranje" 
domagające się zakazu zebrań studenckich oraz 
wykluczenia żydów z uniwersytetu.

Pięć wyroków śmierci.
Ryga. W  zamku Nitawa w powiecie ryskim 

s k a z a ł  s ą d  p o ł o w y  w c z o r a j  n a  
ś m i e r ć  5 r e w o l u c y o n i s t ó w ,  k t ó r z y  
zaraz zostali rozstrzelani, między nimi b. s tra ­
żnik ziemski, który przystąpił do rewolucyonistów.

Emigracya żydowska.
Białystok. Utworzyło się tu Towarzystwo 

»Erras Nichodim*, m ające za zadanie rad ą  i 
pieniądzm i popierać żydów, chcących em i­
grować.
oyyy-w.Ta.-iiyjJia-y-Mitrw.o.,

T l ś Ł ó W R l B r i r
z dnia 17 października.

Szykany polityczne.
Podwołoczyska. (Tel. wł.). Starostwo zaka­

zało zgromadzenia na dzień 18 b. m. z powodu 
panującej epidemii szkarlatyny. Na jarmark po­
zwolono, ale na zgromadzenie nie.
Biskupi austryaccy wobec rozdziału kościoła 

i państwa we Francyi.
Wiedeń. Obradujące tu plenarne zebranie 

austryackich biskupów w ystosowało na  ręce 
kardynała  R icharda do episkopatu francu­
skiego pismo z w yrazam i żywego ubolewania 
z powodu sm utnych wypadków, które do­
tknęły kościół i wyrażenie podziwu dla bi­
skupów  francuskich za ich podziwienia go­
dną zgodę, oraz niezachwiane przyw iązanie 
do stolicy św., jakoteż za stanow czą obronę 
nienaruszalnych prac i wreszcie życzenie dla 
biskupów. Pism o kończy się zapewnieniem, 
że austryaccy biskupi m odlą się, by plany 
wroga spełzły na  niczem.

Nadzwyczajny kawał! 
Aresztowanie burmistrza przez fałszywego  

kapitana.
Berlin. W czoraj wieczorem przybył do po ­

bliskiej miejscowości Koepenick oddział 4 
pułku  gwardyi złożony z 1 2  żołnierzy pod 
w o d ą  mężczyzny w m undurze kapitana. 
Żołnierze udali się do ra tusza  i aresztow ali 
burm istrza i głównego zarządcę składu b ro ­
ni, zaś rzekomy kapitan  kazał sobie wręczyć 
sum ę 4000 m arek, jaka znajdow ała się w 
kasie, poczem dał części oddziału rozkaz od­
staw ienia burm istrza i zarządcy na główną 
strażnicę w ojskową w  Berlinie, drugiej zaś 
części rozkazał zajmować ratusz jeszcze przez 
pół godziny. W ydawszy te rozkazy oddalił 
się rzekomy kapitan  w kierunku Berlina.

W spom niany oddział żołnierzy w powrocie 
z placu ćwiczeń w  Tegel, już w Berlinie n a ­
potkał owego przebranego za kap itana czło­
wieka, który m u przedstaw ił sfałszowany 
rozkaz aresztow ania burm istrza i wezwał do 
udania się z sobą do Koepenick.

„Koepenicker Taghlatt* donosi, że jak  to 
jest rzeczą naturalną, burm istrza i zarządcę 
wypuszczono w Berlinie zaraz na  wolność.

Berlin, (Tel. wł.) Burmistrz z Koepenick o- 
powiada o swem zaaresztowaniu przez fałszywe­
go oficera następujące szczegóły: Siedziałem o 
godz. 4 ‘ /2 w swojem biurze, gdy zjawił się ofi­
cer z dwoma grenadyerami, którzy mieli bagnety 
nasadzone na karabiny. Oficer oświadczył mi, że 
w imieniu cesarza aresztuje mnie. Zażądałem 
okazania mi pisemnego rozkazu aresztowania, 
na to odparł kapitan, że jego legitymacya była 
tylko dla żołnierzy, a mnie już wszystko w Ber­
linie wyjaśnią. Powołałem się na to, że jestem 
oficerem rezerwowym i że wobec tego nie ucie­
knę; prosiłem tedy, żeby mi pozwolił pójść po 
żonę. Kapitan zgodził się na to. Poszedłem więc 
po żonę i z nią razem odtransportowany zosta­
łem do Berlina. Tu na odwaehu oficer komen­
derujący strażą zdumiony był mojem aresztowa­
niem, tembardziej, że greuadyerzy nie mogli po­
dać nazwiska owego kapitana. Zawiadomiono więc 
komendę berlińską i wkrótce zjawił się komen­
dant hr. Moltke, oficer dyżurny i urzędnik po­
licyi kryminalnej. Opowiedziałem im całą rzecz, 
poczem zabrano mnie do prezydyum policyi, gdzie 
mnie po spisaniu protokołu zaraz uwolniono.

Berlin. (Tel. wł.). Ciekawem jest, w jaki 
sposób ów przebrany kapitan uzyskał eskortę 
wojskową. O godz. 1 w południe straż przy 
pływalni wojskowej nad jeziorem Plotzensee, 
pełniona przez fizylierów gwardyi, została zlu­
zowana. Jakiś nieznajomy kapitan nadszedł i 
oświadczy! zluzowanej straży, że ma rozkaz 
aresztowania burmistrza Koepenicku i wzięcia 
ze sobą w tym celu eskorty wojskowej. Żoł­
nierze nie wątpili ani na chwilę, że mają przed 
sobą prawdziwego kapitana. Ten uwolnił pod­
oficera komenderującego strażą i zabrał z so­
bą żołnierzy, którym kazał bagnety nasadzić 
na karabiny i w ten sposób dokonał areszto­
wania i burmistrza i kasyera miejskiego w 
Koepenicku.

Wiedeń. Poseł do Rady państwa i sejmu cze­
skiego Franciszek Hovorka umarł w Senftenberg.



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 18 października l90o.

hucii górników Ostrawsko - Karwiśskich.
Ostrawa Morawska, 15 października.

W brew nieprawdziwymi i um yślnie na  ró- 
źoijjp^abarw ioE ym  sprawozdaniom  urzędow e­
go m iu ra  korespondencyjnego n i e b e z p i e - 
v. z e ń s t  w o o g ó l n e g o  s t r e j k u  d o ­
t y c h c z a s  z a ż e g n a n e  n i e  j e s t .  P rze ­
ciwnie bardzo praw dopodobnem  jest, że j  u  ż 
w e  w t o r e k  r o z p o c z n i e  s i ę  c z ę ­
ś c i o w y  s t r e j k ,  k tó ry  przy naprężonych 
stosunkach  i ogólnem  niezadowoleniu, panu- 
jącem  zwłaszcza m iędzy wozaczam i i tacz- 
karzam i, koksiarzam i i robo tn ikam i n ad ­
ziem nym i, łatw o może objąć w szystkie kopalnie.

W  niedzielę, 14 październ ika 1906, odby­
ła  się m ianowicie w B ogum inie-D w orcu kon- 
ferencya delegatów  górniczych, na k tó re j 
tow . B rda, sek re ta rz  „U nii górników  w Au- 
s try i“ z O straw y m oraw skiej postaw ił rezo­
lucyę, w k tó re j pod pewnemi zastrzeże 
n iam i znajdow ało się k ró tk o  i węzłowato 
oświadczenie, że na  razie  s t r e j k u  n i e  
b ę d z i e .  D ług i szereg mówców z grona 
delegatów  sprzeciw iał się jednakow oż tej 
rezolucyi, przyczem  n iek tórzy , mniej liczni, 
żądali zaostrzenia jej tern i różnych p o p ra ­
w ek a najliczniejsi dom agali się natychm ia­
stow ego proklam ow ania s tre jk u  już od po­
niedziałku. Byli to  zw łaszcza delegaci gó r­
ników  z g w arec tw ; „O straw ska spółka ak- 
cy jn a  kopalń  w ęgla kam iennego, dawniej ks. 
Salm " (dw a szyby „Sałm  11“ i „Salin V1I“ 
w O straw ie Polskiej), „O straw sko-K arw ińska 
spółka akcyjna kopalń  w ęgla kam iennego, 
daw niej spadkobiercy  h r. E ugeniusza La- 
risch a" (szyb „ E u g e n i u s z a "  : „Szczęście 
H en ry k a  “ w P ietw ałdzie) a nadto  delegaci 
z szybu „Zofii" w Porębie, k tó ry  je s t  w ła­
snością G utm annów .

Na wołowej skórze nie spisałby sk arg  pod­
noszonych przeciw ko dy rek to rom  i z a rząd ­
com ty ch  czterech  szybów. D y re k to r  k o ­
palń ks. Salmy, n ie jak i K u r y k ,  Prusak, z 
p ru sk ą  w prost bu tą, p row okuje  górników ; 
zam iast polepszenia zerw ał um yślnie w p o ­
łowie m iesiąca akordy  sam, gdzie one były 
tro ch ę  lepsze, chociaż nigdzie na tych  k o ­
palniach nie są one dobre.

D y re k to r  kopaln i „E ugen iusza1' w P ie t­
w ałdzie „rycerz" z W urcianów , należy bez­
sprzecznie do najin teligentniejszych, ale n ie­
s te ty  tak że  do najbru taln iejszych  reprezen­
tan tów  złotego cielca. P an  W urc ian  w prost 
ośw iadczył g ó rn ik o m : „ N i e  d a m  n i c ,
i d ź c i e  t a m ,  g d z i e  W a m  d a d z ą  „ p o ­
p r a w  ę “, przyczem  ostatn ie słowo ak cen tu ­
je  um yślnie, mówiąc po czesku, na zgłosce 
środkow ej z długiem  a, bo w tedy  powstaje 
dwuznacznik, k tó ry  m ożna też z ro z u m ie ć : 
gdzie was „pow ieszą".... T u  w sobotę przy 
W ypłacie wiele górników  n i e  d o s t a ł o  a n i  
h a l e r z a ,  ale za  to  w książeczce w ypłato- 
Wej m ają  wpisane jeszcze p o  k i l k a  k o ­
r o n  d ł u g u .

Z aro b k i na szybach G utm annów  należały  
daw niej do najlepszych, w ostatn ich  czasach 
pogorszyły się jed n ak  znacznie. N ajgorsze 
w arunki p racy  są na szybie „Zofii* w P o ­
rębie, gdzie są słoje stojące, w sku tek  czego 
p raca  w nich je s t  trudniejsza, cięższa i k o ­
sztow niejsza i m niej w ydatna. Z arządcą t e ­
go szybu je s t  nadinżynier Z i m m e r m a n n .  
P an ek  ten  od dawna ju ż  strac ił wszelki mir 
u górników. Pow szechnie górnicy  uw ażają 
go za człow ieka bez właściwej woli i in icyaty- 
wy a ślepo w ierzącego radom  i w skazów ­

kom  nadsztygara  G r u s z y ,  k tó ry  rządzi 
kopalnią, ja k  ta ta r . G dy delegaci górników  
zażądali od Z im m erm anna odpowiedzi na 
swe żądania, rzek ł im : J a k  zrobicie więcej, 
to  zarobicie w ięcej. G rusza w yrocznię tę  za­
stosow ał w p rak ty ce  w ten  sposób, że na­
kazał górnikom , iż w ty m  rabunku , gdzie 
p rzedtem  d w ó c h  górników  w yrobiło  5 
wozów, musi w przyszłości j e d e n  dać 7 
w o zó w ! W  pewnej „przybierce“ (w ykuw a­
niu  chodnika w skale) zarobili górnicy 150 
koron, a dynam itu  w ystrzelali tam  za  2 0 0  kor.

Poniew aż dłużej tego  w ytrzym ać nie m o­
żna, a panow ie nic dać nie chcą, więc żą­
dam y ogłoszenia s tre jku , ośw iadczali stereo­
typow o delegaci ty ch  szybów. A by zapobiedz 
możliwości Wybuchu powszechnego s tre jku , 
postaw ił tow . B r d a  dodatek  do swej po­
przedniej rezolucyi, że na  szybach „S alm “, 
„Zofia" i „Eugeniusz" o d  p o n i e d z i a ł ­
k u  j u ż  r o z p o c z y n a  s i ę  s t r e j k .  Tow. 
R e g  e r  ostrzegła przed pospiechem  i zga­
dzając się na s tre jk  radził zaczekać jeszcze 
14 dni, do n a j b l i ż s z e j  o d b i ó r k i  (to 
je s t odbierania i obliczania w ykonanej robo ty  
i w yznaczania akordów  na przyszłość), bo 
w tedy dopiero przekonam y się nam acalnie 
co nam  przyniosą obietnice panów i o ile 
nas chcą oszukać, lub już oszukali. W ted y  
może się okazać, że s tre jk  na  ty ch  trzech  
szybach zbyteczny a może trzeba  będzie o- 
głosić go tak że  gdzie indziej. Tow . P a p u -  
g a (Salm), K o l a r z  Jan , M u s z k a  (Gut- 
mann) i w ielu innych przychylają się do z d a ­
nia  tow. R e g  e r a ,  poczem  zgodzono się na 
propozycyę posła tow. C i n g r  a, aby  ro z­
strzygnięcie co do dalszych k roków  na  szy­
bach „Salm ", „Zofia" i „E ugeniusz" pozo­
staw ić górnikom  ty ch  szybów.

Po jednogłośnem  uchw aleniu te k s tu  rezo ­
lucyi, k tó rą  miano przedłożyć do zatw ierdze­
nia ogółowi górników  na  w iecach załatw i­
ła  konferencya jeszcze k ilk a  spi’aw  b ie­
żących. M iędzy innem i zabra ł głos tow . R e- 
g  e r, aby  złożyć oświadczenie, że b ł ę d n e  
w i a d o m o ś c i  o s t a n i e  r u c h u  m i ę d z y  
g ó r n i k a m i ,  j a k i e  z n a l a z ł y s i ę  w „ N a ­
p r z o d z i e "  i w i n n y c h  p i s m a c h  p o ­
c h o d z ą  z u r z ę d o w e g o  c. k. b i u r a  
k o r e s p o n d e n c y j n e g o ,  k t ó r e  w i d o ­
c z n i e ,  z a m i a s t  p i s a ć  p r a w d ę ,  u s i ­
ł u j  e p r z e d ł o ź y ć  z a  w c z a s u  w ł a ś c i ­
c i e l i  k o p a l ń ,  ja k o  d o  b r o d z i  e j  ó w, g o- 
t o w y c b  d o  n  a j  w i  ę k s  z y  c h u s t  ę p s t  w 
a  górników  przedstaw ia jako  ciem ną masę, 
bez w łasnej woli i bez w łasnego rozum u, k tó ­
ra ślepo w ykonuje, rozkazy  idące ze sztabu so- 
cyalno dem okratycznego. — N astępnie mówca 
p ro testu je  przeciw ko haniebnym  napaściom  
„D ziennika C ieszyńskiego" na  „Unię górniczą" 
i na naczelników  ru ch u  robotniczego. P ro te ­
sty  te  uchw aliła  konferencya jednog łośn ie .

Po południu  odbyły  się w Ostraw ie m o­
raw skiej i w O rłow ej dw a olbrzym ie wiece 
górników . W  Orłowej b ra ło  udział w  wiecu 
18 do 20 tysięcy ludu  górniczego. Po w y­
wodach posła tow . C ingra i tow . R egera z a ­
tw ierdzono j e d n o g ł o ś n i e  rezolucyę u- 
cbw aloną rano na konferencyi.

Rezolucya ta  b rz m i:
My zgromadzeni na wiecach dnia 14 paździer ­

nika 1906 w Orłowej i w Ostrawie morawskiej, 
górnicy, koksiarze i robotnicy wierzchowi w o- 
strawsko-karwińskiem zagłębiu węglowem, oświad­
czamy, że ustępstwa poczynione w sprawie po­

danych przez nas żądań n i e z a d o w o l n i ł y  nas. 
Ponieważ jednak stosunki nasze doznały wskutek

poczynionych ustępstw częściowego polepszenia, 
natomiast przez wstrzymanie się od pracy (przez 
strejk) ucierpiałby obecny pomyśny odbyt węgla 
przez co ponieśliby szkodę górnicy, oświadczamy, 
ż e  n a  r a z i e  u s t ę p u j e m y  od  z a s t a n o ­
w i e n i a  p r a c y  i uczynione ustępstwa przyj­
mujemy, pod tym warunkiem, że wydziałom miej­
scowym zostaną doręczone szczegóły tych u- 
stępstw na piśmie, że dotrzymanie ich będzie 
poręczone i że istniejące obecnie już wyższe a- 
kordy i płace nie zostaną zmienione.

Co miesiąc mają być wywieszone tablice z 
wykazami, na których ma być wymieniony nu­
mer czoła, ilość zmian i wysokość przypadają­
cego zarobku na zmianę tak, aby robotnicy mogli 
skontrolować, czy przyrzeczone ustępstwa są 
dotrzymywane.

Równocześnie oświadczamy, że obstajemy przy 
podanych żądaniach w całej ich rozciągłości i do­
magamy się aby im stopniowo uczyniono zadość) 
zwłaszcza co się tyczy żądania podwyższania 
wezaczów do kategoryi kopaezów, skrócenia cza­
su pracy dla robotników na powierzchni- i nie- 
wydalania z pracy częściowo niezdolnych lub 
chorych robotników.

Równocześnie protestujemy przeciwko wpro­
wadzeniu kategoryj kopaezów młodszych (Lehr- 
hauerów), ponieważ młodszy robotnik i tak już 
niestosunkowo długo czekać musi, zanim zosta­
nie kopaczem a zatem zabieranie go jako kopa­
cza młodszego (Lelirhauera) jest wprost niespra­
wiedliwe i nie na miejscu.

Co się tyczy stosunków na szybach „Zofii" 
„Eugeniusza" i w kopalniach ks. Salmy, to po­
zostawia się rozstrzygnięcie o dalszych krokach 
odnośnym zgromadzeniom szachtowym.

Po uchw aleniu te j rezolucyi zaprotestow ało  
zgrom adzenie jednogłośnie przeciw ko in try ­
ganckim  i nieuczciw ym  napaściom  „D zienni­
k a  C ieszyńskiego", przyczem  zostało stw ier­
dzone, że na 2 0 .0 0 0  obecnych górników, a n i  
j e d e n  n i e  j e s t  a b o n e n t e m  tego o rg a ­
nu w szechpolskiego M ichejdowców, w ydaw a­
nego za pieniądze inżynierów  i broniącego 
też  jask raw o  ich tłu sty ch  tan tyem .

.W  poniedziałek  15 października, na k tó ry  
przypadło  na  Ś ląsku  święto kra jow e Jadw ig i, 
odbyło się 16 zgrom adzeń szacbtow ych, na 
k tó rych  omówiono szczegółowo plan dalszego 
działania.

na  rozwój kapitalizm u, konieczność history­
czną i »przypadki historyczne «, na  spraw ę 
»budowania państw a klasowego*, poddaje roz­
biorowi je j oryginalny »m arksizm *, gruntu­
jący  się na ślepem hołdow aniu interesom  bur- 
żuazyi, jej zapędy centralistyczne, zastanaw ia 
się obszernie nad »organicznem wcieleniem*—  
tym  kam ieniem  węgielnym esdekowstwa i 
wkońcu przechodzi do kwestyj taktyki nasze­
go ruchu i m iędzynarodowego znaczenia kwe- 
styi polskiej, ucisku narodowego i autonom ii.

Rzecz tow. Res. zaleca się gruntow ną zna­
jom ością przedm iotu, siłą  a rgum en tacji i 
iskrzącym  się dowcipem  w traktow aniu  śm ie­
sznych stron »teoryi« p. R. Luxemburg. Dla 
tow arzyszy partyjnych, m ających do czynie­
nia z agitatoram i, pow tarzającym i »za panią 
m atką* argum enty »urzędow e« S. D. K. P., 
p raca  tow. Res. jest bardzo cennym  naby­
tkiem.

Z niwy publicystyki partyjnej.
Świeżo wyszło jako  tom  VI. »Życia* b a r­

dzo ciekawe dziełko tow. Res. p. t. »Kwestya 
polska w oświetleniu ,Socyaldem okracyi‘ pol­
skiej*. Jest to gruntow na odpowiedź na  zbiór 
artykułów , um ieszczonych w książce »Kwe- 
stya polska a  ruch socjalistyczny«, wydanej 
przez S. D. K. P . i L., a  zaw ierającej dw u­
nastoletni dorobek tej party i na  polu zw alcza­
nia niepodległości Polski w program ie so c ja ­
listycznym. O lbrzym ia większość tego »dorob­
ku* zawdzięcza swe istnienie pióru p. Róży 
Luxemburg, to też au to r om aw ianej pracy jej 
wywodom i argum entom  pośw ięca lw ią część 
swego dziełka.; Mamy więc przedewszystkiem  
omówione wycieczki p. Luxem burg w dzie­
dzinę historyi socjalizm u polskiego, następnie 
wycieczki p. Luxem burg w dziedzinę poroz- 
biorow ą historyi polskiej. P unk t po punkcie 
zbija tow. Res. tw ierdzenia p. Luxemburg, wy­
kazując, ja k  przedstaw ia tendencyjnie lub fał 
szuje św iadom ie fakty, mniej znane szerszej 
publiczności.

Od »historyi« p. Luxem burg tow. Res. prze­
chodzi do jej »teoryi«, analizując je j poglądy

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  Z w ią z e k  s to w a rz y sz e ń  ro b o tn ic z y c h  

w  K ra k o w ie  p rz e n ió s ł się  do  d onrn  p o d  
Ł . 5  p rzy  u licy  W iśln e j.

X  B aczn o ść  aseso rzy  są d n  p rzem y sło w e­
g o  w  K rą k o w ie !  We czwartek 18 b. m. o godz. 
71!, wieczorem odbądź e sią walne zgromadzenie w 
lokalu Związku stow. rob., ul. Wiślna 5.

X  K ó łk o  s a m o k sz ta łc e n ia  w  K ra k o w ie  
urządza co piątku odczyty i pogadanki w sali Związku 
stow. rob., ulica Wiślna 5. W piątek 19 października 
odczyt: „O m a te ry a lis ty c z n e m  p o jm o w a n iu  
d z ie jó w ; w a lk a  k la s  i  k o n c e n tra c y a  k a p i ­
ta łu " . Początek punktualnie o godz. 7 wieczorem 
Wpisy do Kółka przyjmuje gospodarz Związku.

X  "W iedeń. Lokal stowarzyszenia postępowej 
młodzieży polskiej „Spójnia" mieści się od 15 b. m. 
VIII. Langegasse 14.

N A D E S Ł A N E .
Arial tao isdaksys sde

Lekarz miejskiej Kasy chorych

dr Emil Bobrowski
m ieszka obecnie 

przy ulicy Straszewskiego I. 2.

Miero spedycyjne
E d m u n d a  M e t a l l m a n a

znajduje się obecnie przy ul. Kolejowej 4.

Mancelarya adwokata
D r a  J u l i a n a  G e r t l e r a

przeniesioną została
na ulicę Floryańską 1. 31

pierw sze piętro.

Juliusz Marso
długoletni profesor śpiewu solowego przy kra- 

kowskiem  konserw atoryum , otw orzył

Szkałę śpiewu solowego
oraz rządow o upow ażnioną

Pierwszą polską szkoło operową.
Zgłoszenia codziennie 

z w yjątkiem  poniedziałków  i czwartków 
m iędzy 1 2 — 2  po poł.

ulica Szewska 1. 4t.

Or m e t Gustaw Praetzel i * ™
wadził się na K y n e k  g l.,  L in ia  C -D , S r .  29 -

Z życia zesłańców.
Nigdy jeszcze nie zsyłał rząd carski tyła „po­

litycznych" do północnych gubernij Rosyi euro­
pejskiej, do gubernij Arehangielskiej i Wołogodz- 
kiej, do Zachodniej Syberyi, do gubernij Tom­
skiej i Tobolskiej, do Jenisejskiej,, wreszcie „na 
Jakuty", co w czasach obecnych.

W ani ki życia na wygnaniu zmieniły się bar­
dzo w ostatnich czasach.

Wpłynęło na to masowe stosowanie tej formy 
kary do „niebłagonadiożnych", wpłynęła też ró­
żnorodność elr-nnntów, które znalazły się na ze­
słaniu w ostatnim roku.

Jak  żyją teraz zesłańcy ? Jakie mnszą prze­
zwyciężać trndności, żeby nie pozwolić towarzy­
szom z głodu przymierać? >

Żeby odpowiedzieć na te pytania, przyjrzyjmy 
się czem jest jedna z takich miejscowości Za­
chodniej Syberyi, przeznaczonych w ostatnim ro­
ku dla zesłańców — tak zwany Narymskij kraj. 
Kraj ten stanowi północną część Tomskiej gu- 
bernii i zajmuje 2 0 0 .0 0 0  wiorst kwadratowych, 
t. j. przestrzeń dwa razy większą od Królestwa 
Dolskiego.

Jeśli dodamy, że kraj ten posiada 20.000 
mieszkańców, będziemy mieli jakie takie wyo­
brażenie o tym zapadłym kącie, odległym od 
Krakowa o 6 .0 0 0  wiorst.

Narymskij kraj przecina na dwie mniej więcej 
równe części, jedna z największych na świecie 
rzek — Ob.

Wsie są rozrzucone tylko po rzece i nad brze­
gami większych dopływów. Na wschód i na za- 
®hód Obu ciągnie się nieprzebyta, święta, niema

tajga*) syberyjska, pełna trzęsawisk i bagien, 
łącząca się na wschodzie z tajgami jenisejskiej, 
a na zachodzie tobolskiej gubernii.

Ludność tubylczą stanowi wymierające i asy- 
miiujące się plemię rasy mongolskiej „ostiaki".

Stanowi ono teraz już tylko 25°/0 ludności. 
Kolonista rosyjski, tryum fator, zajmuje jego 
miejsce.

Wsie rosyjskich kolonistów nazywają się „sio­
łami", wsie ostiaków „jurtami". Nas, zesłanych 
do Narymskiego kraju, rozmieszczono w siołach 
rosyjskich kolonistów, nad brzegami Obu i wię 
kszych dopływów Kieti i Parabeli. Klimat w tym 
kraju równym, niskim, pełnym wód, błót i trzę­
sawisk, jest naturalnie bardzo niezdrowy.

Najzdrowszą porą roku jest ostra zima, trw a­
jąca 5 miesięcy (mrozy dochodzą do 40 stopni); 
półtora miesiąca, w czasie roztopów wiosennych 
i półtora miesiąca jesienią Narymskij kraj jest 
zupełnie odcięty od świata. W  czasie lata, które 
trwa 2 1/g miesiąca i na początku jesieni istnieje 
jedynie komunikaeya wodna t. j. łódką i s ta t­
kiem, który kursuje między Tomskiem a Toboł- 
skiem.

Narymskij kraj jest istotnie ogromnem wię­
zieniem ; zamiast murów i krat mamy tajgę i 
błota, zamiast bramy — '*dyną drogę Ob.

Mając na usługi takie naturalne więzienia rząd 
pozostawia zesłańcom na miejscu względną swo­
bodę.

Strzeżone są jedynie drogi, które mogą służyć 
do odwrotu. Zesłańcy zostaii rozmieszczeni w 
siołach grupami od 2 0 —40 osób. Ponieważ je­
dnakże ze wsi, w których były gorsze warunki, 
towarzysze przenosili się do „lepszych", w nie-

*) t .jgami nazywają aio w Syberyi daiewiczs lasy 
jodłowe, sosnowe, oedrowe.

których siołach utworzyły się większe kolonie 
zesłańców (od 60— 80 osób). „Złemi" siołami 
nazywaliśmy takie, gdzie nie można było dostać 
ani mąki, ani mięsa, gdzie mieszkańcy zajmo­
wali się tylko rybołostwam i trzeba było żyć 
wyłącznie rybą a po mąkę jeździć po 2 0  wiorst.

W „lepszych" siołach były sklepy, gospoda 
rze trzymali więcej bydła, można było kupić mięsa
i jaj.

Warunki finansowe zesłańców przedstawiały 
się wprost rozpaczliwie. Odrywając od zajęć, 
pędząc do kraju, gdzie o zarobku myśleć nie 
można, rząd carski daje zesłańcowi miesięcznie
3 rb. 30 kop. (około 4 reńskich), a „uprzywi­
lejowanemu" około 8  reńskich.

„Uprzywilejowani" czyli ludzie z wyższem 
wykształceniem i tak zwanego szlacheckiego po­
chodzenia stanowią naturalnie procent nieznaczny.

Niewielu zesłańców może otrzymać od rodziny 
pomoc pieniężną. Wszystkie więc wysiłki towa­
rzyszy na zesłaniu w ostatnich czasach polegały 
na tem, żeby nie pozwolić towarzyszom przy­
mierać głodem.

Jedynie ścisła, bezpartyjna organizaeya zesłań­
ców, której zadaniem było zabezpieczenie towa­
rzyszom pierwszych potrzeb, mogła obronić to ­
warzyszy od chorób i głodu.

Związek prowadził kuchnię, herbaciarnię i ka­
sę wzajemnej pomocy.

Takie związki zesłańców powstały w każdem 
większem siole Narymskiego kraju: w Narymie, 
Kołpaszewie, Togórze i Nowoiljińskim.

Kooperatywa była podstawą orgauizacyi.
Żadnych ograniczeń co do wyrębu /lasu niema 

w tej krainie borów dziewiczych. Trzeba tylko 
iść do lasu i narąbać.

Towarzysze podzielili się na grupy, które ko­
lejno dostarczały drwa dla kuchni związkowej.

Związek kupił sieć i towarzysze grupami jeździli 
na rzekę i łapali ryby. Codziennie zmieniali się 
towarzysze dyżurni, którzy pomagali przy zaję­
ciach w kuchni (nosili wodę, myli podłogę, na­
czynia, podawali w czasie obiadu i t. p.). Jeden 
z towarzyszy był kucharzem. Mieliśmy też swo­
jego rzeźnika i piekarza.

Oprócz czynności gospodarczych związek pro­
wadził kasę wzajemnej pomocy. Towarzysze, 
którzy otrzymali jako uprzywilejowani 8  reńskich 
oddawali do kasy połowę.

Do kasy wpływał też opłacany przez towa­
rzyszy postępowy podatek r o z c h o d o w y .  K a­
żdy z towarzyszy określał swój miesięczny roz­
chód i zależnie od wysokości rozchodu opłacał 
składkę d kasy. Przysyłauo też składki dla ze­
słańców od organizaeyi z całej Rosyi.

Z kasy brali towarzysze, którzy nie posiadali 
minimum potrzebnego dla utrzymania się w Na- 
rymskim kraju.

Dzięki dobrej gospodarce związku, prowadzo­
nej wspólnemi siłami, okazało się, że na całko­
wite utrzymanie każdy towarzysz musi mieć mi­
nimum 8  rubli (10 reńskich) miesięcznie. Suma 
niewielka w porównaniu z europejskimi stosun­
kami, ale jakże daleka od 4 reńskich dawanych 
przez rząd carski.

Tylko dzięki działalności związków, tylko dzię­
ki kooperatywnej gospodarce towarzysze na wy­
gnaniu sdpędzali dotychczas widmo głodu i cho­
rób.

Tylko dzięki solidarnej pracy w dalekich głu­
szach i pustkowiach Sybiru towarzysze mogą u- 
ezyć i uświadamiać tych z pomiędzy siebie, któ­
rym nie brak zapału rewolucyjnego, lecz powa­
żnego przygotowania do dalszej działalności re­
wolucyjnej. Zbieg z  Sybiru.



Kraków, ezwartek 18 października 1906.

Sfca t r r s e  o g ł o s z e ń  R e d a M e y a  n i e  p r z y j m u j e  ś a d n e j  o d p o w i e d s i & I i & u ś e J . J e n y  «» srlo»r.e« * w 9
Polski cennik na r. 1906

z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabryka zegarków 
H a n u s  K o n ra d
w Brux Nr 454 (Czeoky).

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Eoskopf Pa 
tent K 4, Syst. Eoskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Eoskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna** K 7'50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7*60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11'50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
16 gr. ważący K  2’40, Euski tuła remont, 
z werk. „Luna“ 9*50, zegarek z kukułką 
K 8'60, budzik 2-90, z cyferbl. świecącym 

|  w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego

I zegarka 3-letnia pisemna gwarancyal
Żadne ryeyko ! Zamiana dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polski cennik.

P n <7 \ r n 7 QĆ udziela O tto  K le tisch , 
* Ufcyi»fctJlV B e r l in , Schonhauser Al- 
ee 128 (porto zwrotne) Koszta zostają od- 
liągnięte od pożyczki. Żadne zaliczki. 593

Czesci składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i kocstrukcyi, wyra­
biane z najlepszego materyału 

sprżedaje tanio

Skład maszp do szycia
Kraków, Starowiślna I. I.

Wysyłka n a  prowincyę za zaliczką.

Najlepszego gatunku
ig ły ,  o liw y  i  in n y c h  p rzy b o ró w  
do m a szyn  szy c ia  dostać m o żn a  

t y lk o

w Składzie maszyn do szycia
K ra k ó w , u l.  S ta ro w iś ln a  1. 1.

Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 
Założone na mocy statutów zatwierdzonych 

L. 43.903 Wys. c. k. Namiestnictwa

! ! ? ! !
Kontrakta, sprawozdania, odezwy, skry- 
pta, odpisy świadectw i t. p. odpisuje 
i zarazem powielam litograficznie li­
cząc za 5 arkuszy pisma 2 K za ka­
żdy następny arkusz 10 hal. zwyż 50 
arkuszy po 6 hal. Pismo czytelne wy­
konanie czyste. —  Litwiński, Kraków- 
Pólwsie Zwierzynieckie 27. 594

Krakowski oddział Tow.

O C H R O IT  P O D A T N IK Ó W
ul. Grodzka 35, II. piętro.

1) udziela bezpłatnej dorady prawnej we 
wszystkich sprawach skarbowych,

2) wygotowuje wszelkie pisma w postępo­
waniu wymiarowem i rekursowem,

3) zbiera materyały do interpelacyj dla Pa­
nów Posłów w Sejmie i Badzie Państwa.

4) urządza w październiku i listopadzie br. 
każdego poniedziałku i czwartku od 7*/, 
do 81/, wieczorem w sali Stow. kupców 
i młodzieży handlowej ul. Wolska I. 14, 
wykłady o podatkach, z pouczeniem wy­
pełniania fasyj, dtklaracyj i t .  p.

Wstęp wolny. 698

Składu na książki
na dole położonego (1 izbę większą lub 2 

mniejsze) poszukuje
I>. E . F B 1 E H L E IN

615 KSIĘGARNIA.

Dia nerwowo chorych
tych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło­

ści, drżenie i epilepjsyę je s t najlepszym i najskutecz­
niejszym  środkiem aptekarza L a u b e n d e r a  

.!Sr©rv©la-ThLĆe“ sprowadzić można w paczkach 
po 1  marce 5 0  fenigów przez 

„Apothelce Tohburg a. 1>. 30*. — Przesyłka 
wolna od cła. Odznaczona we W iedniu 1906 r. dyplo 
niem honorowym i złotym medalom, wspaniałe świa­

dectwa do usług.

ężądaćf
i franco |

Proszę
gratis

mego bogato ilustrowa­
nego polskiego cennika z 
przeszło IOW odbitkami 
zegarków, wyrobów sre­

brnych i złotych

KAMRS KONRAD
PIERWSZA 

Fabryka zegarków 
W B » i l X  Kr, S O 6.

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łańcuszk, K 4-— Niklowy budzik K 2-90 
3 sztuki K 8-— z tarczą świecącą w nocy 
K 3-30, 3 szt. £  9-—. Nie ma ryzyka! Do­
wolna wymiana, lub zwrot pieniędzy

|Z:M:X-£wIT-<A. Ł O K :.Z k .Ł 'C T  |

N u m e r  o k a z o w y  n a  żą d a n ie  b e z p ła tn ie ! 

DW UTYGODNIK SPO ŁEC ZN O -LITER A C K I

„ N O W E  S Ł O W O "
wychodzi w Krakowie, ulica Szujskiego 7, każdego 1-go i 15-go 

dnia w miesiącu pod redakcyą MARYI TURZYMY.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie spraw y kobiece,
rozpatruje „Nowe Sł’owo“ w dziale społecznym ogólne 
kwestye etyczne, obyczajowe i prawne, opierając się 
na zasadzie sprawiedliwości i równych dla wszystkich 
praw. W dziale literackim zamieszcza „Nowe Słowo“ 
oryginalne i tłomaczone prace wierszem i prozą, oraz 
sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego 

u nas i za granicą.
P re n u m e ra ta : rocznie 13 K, kwartalnie 3 K.

\zm»

SINGER Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków,  Szpitalna 40.

o tym znaku 
p o zn a je  s ię  
sklepy w któ­

rych sprzedaje się 
wyłącznie SIN GERA 
maszyny do szycia.

F I L I E :
K ra k ó w , Kazimierz, Wolnica R zeszów , Trzeciego Maja 5.
C h rzan ó w , Mickiewicza. N ow y Sącz, Jagiellońska
T a rn ó w , Wałowa 15. S a n o k , Jagiellońska obok Kółka roln.
J a r o s ła w , Krakowska 30. Ł a ń c u t,  Eynek,

_______________ T arnobrzeg, Eynek.____________ _______________

Przez Wysokie ck. Nrmiestm- 
m  ctwo koncesyonowane

Biuro
IJpodróży
Zofii Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno-amery kańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle ta ry f  
okrętowych i kolejowych.

BlCETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomię 
Szanowną P.T. Pubicznośń, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firma

A .  H O L I K
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

n a  u lic ę  S ła w k o w s k ą  L. I .
Poleca swoj skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A. H O L K .

rfP  —  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . -  1%
1 SKŁAD MASZYN DO SZYCIA^

Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

L O K A L U

KINEMATOGRAF
Bardzo iuteresują- 
ce dla dzieci i do­
rosłych, r ó w n ie ż  
do użycia jako  „ la ­
ta rn ia  magiczna**, 
88 cm. wysoka, z 
3-kolor. obrazami 
paskowemi (Films) 
i 12 szklanych o- 
brazów, naftow a 
lam pa, reflektor i 
k o jm p le tn e  obja­
śnienia na kartonie 

K o r o n  1 7 .  
Przez ten kinem a­
tograf mogą być 
tak  przez młodych 
ja k  i starszych mi­

le widziane żywe obrazy przedstawione na  ścianę. 
Mechanizm je s t bardzo prosty i pojedynczy, tak, że 
każde dziecko może go bardzo łatw o poznać. — Za­

m awiać należy wprost 
: P i e r w s z a ® f a b r y k a  z e g a r ó w  :

HATTSS [KONRAD
9 2 6  ( C z e c h y ) .

Bogato ifuustrow any polski cennik kinematografów 
la ta rń  magicznych, m aszyn parowych, mechanicznych 

zabaw ek przesyła  na  żądanie ̂  darmo i opłatnie.

Z a p a sy  z jedn . fabryk ko có w
rtifitflffT mam polecenie sprzedać 

po połowie ceny. Oferuję 
zatem grube, niezniszc/.al- 
ne, w ytrzym ałe na wszel- 
kie powietrze z i m o w e  
< le r k i  n a  U o n ^ .d o -  

skonałe, c i e p l e ,  w e ł n i s t e  i  m i ę k k i e ,  z ko­
lorowym i szlakami, dające się także zastosować jako 
koce do spania, a  przytem  bardzo tanie. Szare w eł­
niane zimowe koce dla koni, gatunek A) 150X200 
Kor. 7-—, gatunek B) szkockie 150X200 Kor. 8 —, 
gatunek C) podwójne, wełniane, gospodarskie koce 
150X200 najlepsząj jakości K o r. 10*—-, za sztukę.'

§1 m  M. R T J n T T b A K I N ,    583
WIEN IX/1., Liechtenstcinstrasse Nr. 23

W ysyłka^za zaliczką. — Korespondencya polska.

Budzik z dzwonem wieżowym
najlepszej jakości, 

raz na 30 godzin na- 
naciągany z dośnym 
dzwonem, ram a okrą­
gła, gładko politu- 
row ana, 30 ctm. śre­
dnicy, cyferblat ze 
szkłem, 3 pozłacane 
bronzowe wagi, 3- 
le tn ia  pisemna gwa- 

rancya.

tylko K 6T50
Niema ryzyka! 

Dowolna wymia­
na lub zwrot pie­

niędzy.
W ysyłka za zaliczką 
lub poprzedniem na­
desłaniem należyto- 

ści przez
pierwszą fabrykę 

zegarów

H A N N S  ^ J K O N R A D
w  L F t i U ,  n r . ; 9 2 0  ( C z e c h y )
Bogato ilustr. polski cennik z 1000 rycinam i na żą­

danie darmo I opłatnie.

Pod kierownictwem!

J A N A  FOJEGO, MECHANIKA SPECYAUSTY
W K R A K O W I E ,  ULICA STAROW IŚLNA L. !.

(N A PR ZECIW  GL. PO C Z T Y ).
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrnkcyj.
Sprzeda je  w sze lk iego  gatnufen m aszyny  nsw e, 

oraz używ ane w  zn ak om itym  stanie, 
jakotoż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocstą.

W sze lk ie  napraw y m ogą być u sk u teczn io n e  w p rzec iąg u  4 8  godzin . 
CENY UMIARKOWANE.

3 0  dni do przeglądnięcia
w myśl zobowiązań w cenniku, następni ebez ża­
dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za zali­
czką moją „Przyjaciel ludu Harmonia* Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonań. 
Harmonia ta zaopatrzoną jest w niedające się zła- 
nań sprężyny stalowe tak w klawiszach jak i w ba- 
ach i klapach powietrznych, po 10 klawiszy w 2 
zędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbki 
nachoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. 
Hiklowe okucie. Podwójne miechy. Ochraniacze 
rątów i zapięcie. Wielkość 31X15 cm. — Cena za 
sztukę kor. 7-— Szkołę dla samouków otrzymuje 

każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze har­
monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze­
gólności dla dzieci K 2-20, 3-50, 4-40, 5-50. Lepsze 
harmonie po K 9-—, 10-—, 12-—, 14—, 16-— są 
w moim kataogu uwidocznione. Oo moich harmonii 
niema doliczanych kosztów cla, ponieważ są  w szyst­

kie czeskiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za zaliczką przez D om  przesyłkow y instrum en tów  m uzycznych

Hanns Konrad w  Briix Nr. 917 (Czechy).
Bogato ilustr. pols. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.

Nowo otworzona

Kawiarnia „Port !rtur“
F R A N C I S Z K A  S I G M U N D A

w P«dgór% u przy  moście,

gjj zaopatrzona we wszelkie pisma krajowe i zagraniczne,
H bilardy, pokoje do gry, gabinety dla dam, wyborne napoje, |§ 

przekąski zimne i gorące i t. d. 
jj K aw ia rn ia  o tw ar ta  do godziny 2 w  nocy. U

Pomimo znacznego podrożenia
artykułów gumowych, sprzedaje największy dom 

obuwia znanej w świecie firmy

Alfreda F r l i i s  Spot. Cum w Krakowie skład główny Rynek 14.
K a l o s z e  p0 niebywale niskich

i  Ś n i e g o w c e  cenach.

Kalosze mezkie po 2 złr. 25 f | Kalosze meskie „Slipery*1 po i  złr. BO. j

Kalosze damskie pn I złr. 30. |  | Kalosze damskie -Slipery11 po 1 złr. 95. |

|  Kalosze dziecięce po 1 złr. 10, |  \ Kalosze dla panienek pe 1 zlr. 25. j
U W A G A : Ceny są ważne tylko tak długo, dopóki zapas starczy! Naj­
większy wybór męskich, damskich i dziecinnych bucików po niskich, sta­

łych, fabrycznych cenach.

Co ma od dawna ustaloną 
sławę, jest zawsze pożądane!

Najlepszy środek do 
c zy s zc ze n ia  metali

wszędzie do 
76 nabycia.

F a b r y k a :  L u b s z y ń s k i  &  C o m p . ,  B e r l i n  N .  O .

Wydawca: Ig n acy T D aszy ń sk i. — Redaktor odpowiedzialny: G u s ta w ” Alojzy .T itz .
”
Z drukarni Józefa Fischera*w Krakowie (Telefon Nr. 412)


